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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

rocznie  ■ 
półrocznie

z a m ie js c o w a :
36 K I ćtfierćroezn ie  
18 K | miesięcznie

9 K
3 K

7 —  K 
2-40 K

m ie j s e o w a: 
rocznie . . . 28 K  I ćw ierórocznie
półrocznie . . 14 K | miesięcznie .

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 JK 60 h. miesięcznie. 

„P rzew odnik  n a u k o w y’* I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało - 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 1( 50 h„ drudzy 60 h.
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
“hi z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
P°ęztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracji 
^iea Podwale 1. 3. — Ebspedycya miejscowa i 
*araiejseowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
bukować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon A dm inistracji 637.

I

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 

®zył najm iłościw iej wydać następujące Naj­
wyższe pism a O dręczne:

Kochany hrabio C z e r n i n !
Na podstawie XII. artykułu ustawy z 

r°ku 1867 w zględnie w m yśl ustawy z 21 
Rudnia 1867 co do Delegacyj powołanych  

traktowania wspólnych spraw, postanow i­
en i pismem Mojem Odręcznem dołączonem  
^  w odpisie, zwołać D elegacye na dzień 3 
Studnia b. r. do W iednia i polecam Panu  
Poczynić odpowiednie kroki dla w niesienia  
°dnośnych przedłożeri.

R e i c h e n a u ,  w dniu 3 listopada 1917.
K a ro l w. r,

C z e r n i n  w. r.

Kochany dr. S e i d l  er !
W m yśl nstawy z 21 grudnia 1867, wzgló- 

^hie na podstawie XII. artykułu ustawy z roku 
^ 6 7 , postanawiam D elegacye do traktowa- 
1114 spraw wspólnych zwołać najdzieri 3 gra­
n ia  br. do W iednia dla podjęcia działaluo- 

zastrzeżonej ich zakresowi działania.
Przekazując równocześnie Moim M inister- 

spraw w spólnych w niesien ie kon- j

*ł)

'jjWdynand H oesick.

2 życia Hewyka Sienkiewicza.
Przyczynki i Szkice.

XIV.
(Dokończenie).

, Zostawszy posesyonatem  Oblegorka, spę 
"zał tu Sienkiew icz z żoną i d z iećm i*) zna- 
**ńą część roku, od w iosny aż do jesieni, 

jooy spędzał w W arszawie przeważnie, ale 
"nało też przobywał w Krakowie, lubiąc 

J-ylychać jego atmosferą starej kultury. Ba- 
w Oblęgorku, cieszył się niezm iernie, 

" J  go tu odwiedzali star/.y przyjaciele war- 
zawscy: Benni, H enkiel, B ogusław ski, Osu- 
^Owski. Zapraszał ich serdecznie, a czuł się 

r?częśliwytn, gdy u niego zabawili dłnżej,
: , jak raz nam awiał Benniego do przy­
jazdu :

W tej chwili bawią u mnie Curtinowie 
którzy fotografują od rana do wieczora Oblę- 
gorek, razem ze wszystkiemi kuram' i ka­
lk a m i, dla jakiejś ilustracyi amerykańskiej, 
bekani Cię w niedzielę, w poniedziałek, we 
piórek i każdego dnia tygodnia z równą ra­
dością. Zaś ta radość byłaby w takim tylko 
Wypadku większa, gdybyś namówił ze sobą 

tę wycieczkę Henkiela, którego przy tej 
sPosobności najserdeczniej i najmocniej za­
gaszam  na dni, tygodnie lub miesiące, sto- 
"ownie do tego, jak będzio m ógł i  chciał.

nawet krótki pobyt na w si dobrze by 
*11 zrobił. Oblęgorek, a raczej najwyższa 
^  nim miejscowość Barania Góra ma około 
d'1 metrów w ysokości’), powietrze jost więc 
Prawie górskie i istotnie cudowne. Muszę

l *) Ożeniwszy się powtórnie w r. 1894  
,(^ h n ą  Romanowską, adoptowaną córką pań- 
^ a Wołodkowiozów, po uzyskaniu z nią roz- 
 ̂ du ożenił się Sienkiewicz po raz trzeci 

Panną Maryą Babską, kanoniczką.
*) Nad poziom morza.

stytucym ych przedłożeri, polecam Panu po­
czynić odpowiednie zarządzenia dla zwołania  
członków D elegacyi Rady Państwa.

R e i c h e n a u ,  w dniu 3 listopada 1917.
K a ro l w. r.

S e i d l e r  w. r.

Kochany dr. W e k e r l e !
W m yśl artykułu X fl. ustawy z roku 

1867 w zględnie na podstawie ustawy z 21 
grudnia z roku 1867, postanawiam D elegacye  
do traktowania spraw wspólnych zwołać na 
dzień 3 grudnia b. r. do W iednia dla podję­
cia działalności zastrzeżonej ich zakresowi 
działania.

Poruczając równocześnie Moim M inister- 
stwomspraw wspólnych w niesien ie konstytu- 
cyjnych przedłożeri, polecam  Panu poczynić 
adpowiednie zarządzenia dla zwołania człon­
ków D elegacyi w ęgierskiego Sejmu.

R e i c h e n a u ,  w dniu 3 listopada 1917. 
K a r o l w. r.

W e k e r l e  w.  r.

P. M inister spraw iedliwości zam iano­
wał notariuszam i kandydatów notaryalnych  
Ludwiką^ Su m m  e r - B r  a s o  n a  w Radomy­
ślu Wielkim dla M ilówki i dr. Andrzeja 
T r y b u l c a  w Żmigrodzie dla Czarnego Du­
najca. ___________

także przyznać, że położenie jest bardzo 
ładne.

Jakoż czuł się tu" zawse Sienkiew icz  
bardzo dobrze, a choć dwór w Oblęgorku 
nie m ógł sobie rościć pretensyi do miana 
„marmurowego pałacu", a ściany w nim  nie 
były obite „szczerym  zł -togłowem", na któ 
ryeh i Kochanowskiemu w Ozarnolesiu za le­
żało tak ni-’w iele; to jednak na tych ścianacu  
w isiało sporo cennych obrazów, których sam 
Smnkiewicz, w liśc ie  do Benniego, n ie za­
w ahał się nazwać „ładną galeryą". A  n ie­
mniej doborową była i biblioteka w jego  
obszernej pracowni, z której okien m iał ś li­
czny widok na górzystą okolicę...

XV.

W Oblęgorku też, w sierpniu 1914 r., 
zastała Sienkiew icza w ielka wojna europej­
ska. S łyszał tu nawet granie armat w n ie­
w ielkiej oddali... A le pożoga wojenna, choć 
w K iehckiem  rozegrało się  w iele bitew, ja­
koś szczęśliw ie om inęła jego domostwo. We 
wrześniu udało mu się  dostać do Krakowa, 
zkąd niebawem , wobec ew akuacji twierdzy, 
udał się  do Szwajcaryi, do V evey nad Le- 
manem.

Tutaj, z Paderew skim  i Osuchowskim, 
zajął się  zooganizowauiem  Kom itetu Ratun­
kowego dla dotkniętej wojną ludności w P ol­
sce, a vox populi przeznaczył mu zaszczytny  
urząd prezesa tej czysto-fiiantropijnej i ża- 
dnemi politycznem i „oryrntacyamL" nie po­
wodującej się  instytucyi, Praca w tym  k om i­
tecie, na tle Grand Hotelu, zabierała mu 
sporo czasu, co zresztą wobec ciągłych wzru­
szeń i wstrząśnień, dostarczanych przez tę 
najstraszniejszą z wojen, podtrzymywało po­
trzebną równowagę psychiczną i nerwową. 
Pozatem  m iał ciąg łe odwiedziny ziomków  
z różnych części P olsk i, bąaź zam ieszkałych  
na czas wojny w Szwajcaryi, bądź bawią­
cych tu przejazdem. W rozmowach z nim i, 
n ieza leżn e  od ich politycznych sympatyj 
i antypatyj, od ich  „centralnego" lub „koa­
licyjnego" sposobu m yślenia, starał się za­
chować stanowisko niezależne, objektywne, 
a na sytuację zapatrywał się w yłącznie 
z polskiego punktu widzenia, przyczem  nie 
ta ił się ze swym optym izm em, w ierzył b o ­
wiem , że ta wielka wojna w rezultacie wyj-

P. N am iestnik zam ianował koncypistów | 
policyi dra Jana S t r a m m  P i o t r o w s k i e ­
g o ,  Kazimierza T e r l e c k i e g o ,  Jana K r y ­
ki  e w i c z a  i Justyna S k r z y n i a r z a  kom i­
sarzami policyi, praktykanta konceptowego  
c. k. N am iestnictw a M ichała B u r k ę ,  pra­
ktykantów policyi Bronisław a M a j e w s k i e ­
go ,  Józefa T o r w i ń s k i e g o  i Adama N o ­
w o d w o r s k i e g o  koncypistam i policyi.

P. Nam iestnik nadał koncypiście poli­
cyi w dyrekcyi policyi w Ozerniowcach Zy­
gm untowi K o h l m a n n o w i ,  posadę koncy- 
pisty policyi w galic. służbie policyjnej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 9 listopada 1917.

Rada Państwa.

Z posiedzeń komisyj.
W k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  p. El -  

l e n b o g e n ,  przed przejściem do porządku 
dziennego, wskazał na doniesienia o r o z ­
w i ą z a n i u  s p r a w y  p o l s k i e j  i zauważył, 
że takie uregulowanie sprawy, o ile  wiado-

dzie Polsce na dobre, skończy się jej n iepo­
d ległością. W  to m iał wiarę niezachwianą...

Tryb życia, jakie Sienkiew icz prowa­
dził, w Vevey, tak opisuje jeden  z jego zna­
jomych: W staw ał o wczesnej rannej godzi­
n ie; cały ranek pośw ięcał pracy, czytał i od­
pisyw ał na listy , które nadchodziły w coraz 
to większej ilości. Przed południem  odbywał 
spacer nad brzegiem  Lem anu, po śniadaniu  
zaś, w otoczeniu rodziny i kilku przyjaciół- 
ziomków z Osuchowskim na czele, prowadził 
rozmowy o sprawach bieżących, o wojnie,
0 Polsce. W tym  też czasie przyjmował 
przybywających gości. N ad ysk u syach  z nimi 
schodziła znaczna część popołudnia. Dopiero 
po obiedzie, który się  kończył około 8-ej 
wieczorem, odbywało się  zebranie w pięknym  
h a ll’u Grand Hotelu, pośw ięcone rozmowie 
ogólniejszej. Program dnia u iogał zmianom  
przez dość częste wycieczki do Lozanny, do 
M orges (siedziby Paderew skiego), do Mon- 
treux i innych m iejscowości nad jeziorem. 
Zamknięcie Grand H otelu w połow ie r. 1915 
z powodu zbyt szczupłej frekw encyi gości 
zm usiło S ienkiew icza do zamieszkania w skro­
mniejszym znacznie H o t e l  d u  L a c .  N ie­
stety, pom ieszczenie w tym hotełn  było n ie­
odpowiednie; pokoiki za szczupłe i za b li­
skie biura Komitetu Ratunkowego. A le za to 
widok z okien na szafiry Lemanu i opalowe 
lodowce imponującego szczytu D ent du Midi 
był zachwycający.

— W idzi pan, ile  tu wpada w o l n e g o  
powietrza! rekł raz do pewnego auodego pu­
blicysty, przybyłego doń z Zurychu.

N iestety , pomimo tego w olnego szwaj­
carskiego powietrza, n ie czuł się dobrze, z 
każdym dniem coraz bardziej podupadał na 
zdrowiu. Chudł i opadał z ciała, a słabe  
serce przyprawiało go o częste duszności.

W  takich warunkach doczekał się  w ia­
domości o akcie 5 listopada, którym Niemcy
1 Austrya proklam owały niepodległość P ol­
ski. Pakt ten, tak radosny „dla każdego Po­
laka, żyjącego m yślą o zm artwychwstaniu  
Ojczyzny,, poruszył do g łęb i Sienkiewicza, 
tombardziej, że już w pobliskiej Lozannie 
znaleźli się polscy politycy, którzy przeciwko 
tej Polsce, zapowiedziane, n ie przez koalicyę, 
postarow ili... zaprotestować! Cóż dopiero, 
gdy któregoś dnia zjawili się  u S ienkiew i­
cz:}, ażeby go nakłonić do podpisania tego  
niecnego protestu! „Jestem  tak oburzo-

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

• Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła 
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 ha!, 
za wiersz petitowy inb jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłączuie A d m in istra c ya  „G azety Lw ow skiej" , 
Lwów ulica Podwale i. 3.

m ości są prawdziwe, byłoby zdezawuowaniem  
polityki P. M inistra spraw zagranicznych. Od­
łączenie G alicyi dotyka nietylko interesów go­
spodarczych, ale idzie także o rozdział kosztów  
wojennych na całą ludność. Dotyczy to także 
prawnopaństwowego ustroju M onarchii. Naj­
ważniejszym  zaś jest fakt, że rozwiązanie 
takie stanow i niebezpieczeństwo dla pokoju, 
bo Rossya uważałaby to za prowokacyę. Mów­
ca protestuje przeciw lekceważeniu praw 
Rady Państwa i w nosi, aby zaproszono P. 
Prezydenta M inistrów, by dał w yjaśnienia.

P. K o r o s z e c  protestuje również prze­
ciw temu, by podobne sprawy były rozwią­
zywane bez w ysłuchania Rady Państwa. 
W  im ieniu Związku czeskiego i klubu połu- 
dniow o-słow iańskiego przyłącza się  do wnio­
sku p. E llenbogena.

P. S y l y e s t e r  oświadczył, że natych­
miast zawiadomi o tern P. Prezydenta M ini­
strów.

Po przejściu do porządku dziennego, to­
czyła się  dalsza rozprawa szczegółowa nad  
rozdziałem : „M inisterstwo skarbu".

Po południu obradowała komisya w 
dalszym ciągu nad rozdziałem: „M inisterstwo  
skarbn".

0  godzinie 4 przewód. S y l v  e s t e r  
przerwał obrady nad tym przedmiotem, o- 
znajmiając, że przybyli członkow ie kom’syi 
konstytucyjnej, aby na wspólnem  posiedzeniu  
z kom isją  budżetową w y s ł u c h a ć  o ś w i a d ­
c z e n i a  P. P r e z y d e n t a  M i n i s t r ó w .

Przewodniczący udzielił g łosu  P. P re­
zydentowi M inistrów.

Dr. S e i d l  e r  ośw iadczył: Ze względu

ny — p isał w swym  pam iętniku po odpra­
wieniu tych panów z niczem  — że pióro 
wypada mi z ręki i n ie m ogę dalej pisać".

Wzburzony temi odwiedzinam i, które 
naturalnie w yw ołały długą, denerwującą dy­
sk u sję polityczną, tak się czuł wyczerpany  
potom, że m usiał się  położyć do łóżka, a 
chore serce, nadm iernie w ysilone i podnie­
cone, zaraz sprowadziło pogorszenie w jego  
stanie zdrowia.

Odtąd czuł się coraz słabszym , tak, iż 
już 14 listopada zapisał w swym  pam iętni­
ku, że czuj*, iż n iepodległej Polski on już 
nie zobaczy. W ostatniej chw ili powtórzył 
to jeszcze synow i.

Dnia 16 listopada zaczęła się  agonia.., 
konając powtarzał „Pod Twoją obronę", a 
m odlitwę przerywał słow am i: „Ja już n ie­
podległej Polski n ie zobaczę..." i znowu od­
m awiał dalej „Pod Twoją obronę"1).

W spaniałe nabożeństwo żałobne odby­
ło się  przy nader licznym  udziale szwajcar­
skiej kolonii polskiej i w ielu cudzoziem ców, 
dnia 22 listopada, w m iejscowym  kościele  
katolickim w Vevey, puczem trumnę zn ie­
siono do podziem i kościelnych, ażeby ztam- 
tąd, po skończonej wojnie, m ogła być prze­
wieziona do niepodległej Polski.

Tak żył i umarł w ielki pisarz polski, 
do którego w całej p ełn i dadzą się zastoso­
wać wym owne słow a Kochanowskiego o w ie l­
kim h etm an ie :

Znaczne posługi czynił Rzeczypospolitej,
Z cnotliwych spraw swych dostał sławy zna-

[mienitej;
Był wziętym u wszech ludzi, niósł pierwsze

[urzędy,
A według dostojeństwa zachował się

[wszędy.

W tej sławie i  mniemaniu przyszedł ku sta-
[rośei,

Którą on snadnie nosił, krom żadnej przy­
krości :

Nakoniee pełen wieku i przystojnej chwały
Sam się prawie położył, jako kłos dostały.

K o n i e c .

ł) St. Tarnowski: „Z ostatnich chwil
; Sienkiewicza" w Czasie z dnia 9 grudnia 
; 1816 r.
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na zapytania, które w ielce szanowni człon­
kowie komisyi budżetowej, względnie komisyi 
konstytucyjnej wobec doniesienia dzienników  
o rzekomym układzie w spraw ie urzeczywi­
stnien ia t. zw. programu austro - polskiego, 
w ystosowali do Rządu, mam zaszczyt w po­
rozumieniu z P. M inistrem  spraw zagrani­
cznych oświadczyć, co następuje, a co zresztą 
już tymczasem  w drodze półurzędowej ogło­
szono :

Tu P. M inister odczytał oświadczenie, 
ogłoszone już przez c. k. B iuro koresponden­
cyjne.

N astępnie przem awiał p, D i a m a n d  
o sprawie monopolu solnego.

Podczas wywodów m ówcy w przepeł­
nionej sali powstała w ielka wrzawa i prze­
rywano mówcy. Odzywały się okrzyki pod 
adresem m ówcy, zwłaszcza w znosili je po­
słow ie ukraińscy. P. D i a m a n d  w końcu 
w niósł o w ezwanie Rządu, by bez ujmy m o­
nopolu i obrotu handlowego solą wyłączono  
sprawę dobywania z zadań M inisterstwa  
skarbu, a przydzielono je  M inisterstwu robót 
publicznych, które jest f-chow em  w spra­
wach górnictwa. Wrzawa bez przerwy trwała  
dalej.

P. b t a n e k  w niósł zam knięcie posie­
dzenia.

W niosek ten przyjęto i posiedzenie  
wśród w ielkiej wrzawy zamknięto.

Na popołudniowem posiedzeniu k c m i -  
s y i  k o n s t y t u c y j n e j  p. O f n e r  w niósł, 
by przerwano obrady nad projektem ustawy  
o M inisterstw ie opieki społecznej i zapro­
szono P, Prezydenta M inistrów, by także 
w kom isyi konstytucyjnej d a ł  w y j a ś n i e ­
n i a  o s p r a w i e  p o l s k i e j .

P.  S e i t z  oświadczył, że trzeba odpo­
wiedzieć przedewszystkiem  na dwa pytania: 
1) czy należy spowodować, by P. Prezydent 
M inistrów powtórzył w kom isyi to, co po­
w iedział w kom isyi budżetowej, 2 ) czy należy  
otworzyć dysbusyę. Ponowne oświadczenie 
P. Prezydenta M inistrów byłoby tylko po­
wtórzeniem  zbytecznem . Rozpoczęcie dyskusy: 
n ie odpowisdałoby celowi, bo w komisyi 
budżetowej naturalnie także zażąda się o- 
twarcia dyskusyi i wytworzyłaby się akcya 
równoległa. Ze względu na doniosłość spra­
wy, należy przeprowadzić dyskusyę w plenum  
Izby. Konferencya przesów klubowych, która 
ma się zabrać jutro przed posiedzeniem , 
z pew nością zajmie się  tą sprawą, i należy 
przypuścić, że w porozumieniu z wszyskiemi 
stronnictwam i poweźm ie uchwałę.

P. O f n e r  cofnął swój wniosek. Ko- 
m isya obradowała następnie n a d  o r g a n i *  
z a c y ą  M i n i s t e r s t w a  o p i e k i  s p o ­
ł e c z n e j .

W k o m i s y i  s z k o l n e j  p. G l O c k l  
referow ał sprawę niedomagari, wytworzonych  
na polu szkolnictwa przez stan wojenny.

Na posiedzeniu w s p ó l n e j  k o m i s y i  
g o s p o d a r k i  w o j e n n e j  przedstawiciel

Rządu, radca Dworu K a d  i c h  dawał wyja­
śn ien ia o zarządzeniach Rządu w s p r a w i e  
u t r z y m a n i a  b y d ł o s t a n u  w s p r a w i e  
p a s z y  i w sprawie s p o ż y t k o w a n i a  
b y d ł a .

Zabierał także g łos P. M i n i s t e r  r o l ­
n i c t w a ,  który stw ierdził, że Rząd nie m y­
śli ukrywać jakichkolwiek braków, które 
ukazały się w gospodarce przymusowej, prze­
ciwnie, wdzięczny jest za ich wykrywanie, 
bo dokłada wszelkich s ił na ich usunięcie.

W k o m i s y i  w o j s k o w e j  P. M ini­
ster obrony kraj. C z a p p  podał do wiado­
m ości postanow ienie Najj. Pana, w m yśl któ­
rego oficerowie i aspiranci, którzy złożyli 
szarżę celem  uniknięcia postępowania przed 
sądem honorowym , albo stracili ją wskutek  
postanowienia Rady honorowej, mogą w w y­
padkach zasługujących na uwzględnienie i 
wrazie istn ien ia  pewnych warunków, także 
bez służby frontowej być rehabilitowani w e­
dług skróconego postępowania, dozwolonego  
postanowieniem  Cesarza Franciszka Józefa 
z d. 15 kwietnia 1915.

Dalej P . M inister oświadczył, że przy­
była do niego deputacya adwokatów w spra­
wie powoływania adwokatów do służby w po- 
spolitem  ruszeniu bez broni. Adwokaci, któ­
rzy w pełnym  zakresie wykonywują zawód 
swój, n ie będą na cgó ł powoływani, w po­
szczególnych jednak wypadkach mniej zajęci 
adwokaci będą powołani, o ile wchodzić bę­
dzie w rachubę odpowiednie zajęcie woj­
skowe.

W końcu P. M inister przypom niał, że 
wybór osób, które mają być powołane do 
służby w pospolitem  ruszeniu bez broni, 
przysługuje politycznym  władzom powiato­
wym i że polecono tym władzom wyłączać 
z powołania tych, których zw olnienie jest  
uzasadnione.

W dalszym  ciągu obrad P. M inister 
raz jeszcze zabrał g łos i stanowczo odparł 
ataki skierowane na oficerów. W ydarzały się 
tu i ówdzie przestępstwa, ale n ie wolno na 
tej podstawie sądzić ogólnikowo stanu, który 
podczas wojny tak nadzwyczajnie się zasłu­
żył i posiada zaufanie całej armii. P. M ini­
ster będzie m iał jeszcze sposobność do w y­
stąpienia w obronie korpusu oficerskiego ta­
kże w plenum Izby.

W  dalszym ciągu obrad przemawiali 
posłow ie R a u c n  i H a l l e r .

Radzie Regencyjnej w  hołdzie.
Politechnika lwowska w ystosowała na­

stępujące pism o:
Najdostojniejsza Rado R egen cyjn a!

W chw ili nroczystej, kiedy Najdostoj­
niejsza Rada Regencyjna ujęła Najwyższą

władzę w K rólestw ie Polskiem , zwraca się  
do Niej Grono Profesorów Szkoły politech­
nicznej we Lw ow ie z gorącem życzeniem , 
aby kierowała w tym czasie przejściowym z 
pomocą Bożą pom yślnie nawą Państwa P ol­
skiego i aby jak najrychlej oddać m ogła  
rządy nad całą niepodległą Polską n ie w rę­
ce m ianowanego, lecz w olnym i głosam i w y­
branego Rządu polskiego.

Pracując nad polską nauką i wychowa­
niem  polskich inżynierów w m ieście kreso- 
wem polskiem , które niejednokrotnie odpie­
rało skutecznie najezdników Rzeczypospoli­
tej, spoglądam y z ufnością i m iłością ku sto­
licy "Warszawie, od której nas obecnie jeszcze 
dzielą kordony, daj Boże już niedługo.

N iech  żyje zjednoczona, niepodległa  
P O L S K A !

W im ieniu Grona Profesorów Szkoły  
politechnicznej we Lwowie.

K rygow ski
rektor.

*

Z Krakowa donoszą : W m ieście naszem  
odbyła się wczoraj uroczystość ku uczczeniu 
Rady Regencyjnej. M iasto było przybrane 
chorągwiam i o barwach narodowych i m iej­
skich. O godzinie 10 przed południem  roz­
poczęło się nabożeństwo w kościele Najśw. 
Maryi Panny, odprawione przez ks. Arcybi­
skupa Simona przy udziale duchowieństwa. 
W nabożeństwie wzięli udział W iceprezydent 
N am iestnictwa Grodzicki w zastępstw ie ba­
wiącego w W iedniu P. Nam iestnika, przed­
staw iciele duchowieństwa, władz rządowych 
i autonom icznych, komendant m iasta gene­
rał Zaleski i pułkownik Josse, członkowie 
Izby panów Wodzicki i M ycielski, Rada miej­
ska, radca Dworu w Radzie szkolnej Zaleski, 
przedstawiciele W szechnicy, Akademii sztuk 
pięknych, oficerowie Legionowi i Legioniści, 
cechy ze sztandarami weterani z r. 1868, de- 
legacya m łodzieży akademickiej, młodzież 
szkół średnich ze sztandarami i obywatel­
stwo krakowskie.

Po nabożeństw ie o godzin ie 12 odbyło  
się  uroczyste zebranie w przybranej roślina- 
i dywanami sali Rady m iejskiej. Pod po­
piersiem  Najj. Pana umieszczono tarczę z bia­
łym  Orłem, przybrana kwiatami o barwach 
białej i czerwonej. Honorowe m iejsce zajął 
wiceprezydent Grodzicki. Salę w ypełnili u- 
czestnicy nabożeństwa.

Zebranie zagaił przem ówieniem  w ice­
prezydent m iasta Fedorowicz, który wspo­
m niał o w ielkich celuch odrodzenia się P ań ­
stwa Polskiego i zaznaczył, że nikt z nas 
nie potrafi n igdy pogodzić się z fem, aby 
Polska była bez Krakowa, a Kraków bez 
Polski. Mówca wskazał, że m łody Monarcha 
w krótkim czasie Sw ego panowania złożył 
już tyle dowodów przenikliwej mądrości sta­
nu i szlachetnego serca M onarszego i ze jak­
kolwiek odczuwamy i uzuajemy pełnię n a­

szych obowiązków wobec M dnarchii, możemy 
mimo to z głębi radością wezbranego serca 
powitać polską Radę Regencyjną. Temu p*>' 
witaniu mówca dał wyraz, kończąc trzykrot­
nym  okrzykiem na cześć Rady Regencyjnej. 
Okrzyk ten zebrani powtórzyli.

Potem  p. Srokowski odczytał adres do 
Rady Stanu, zawierający wyrazy czci i hoł­
du (Oklaski).

Zebranie zakończyło się odśpiewaniem  
pieśni „Boże coś P o lsk ę“.

Sytuacya wojenna.

To, co obecnie dzieje się na włoskiej 
widowni boju, jest tylko logicznem  następ­
stwem  rzeczy dokonanych w czasie od 24 
z. m., pobicia W łochów nad Isonzem , prze­
kroczenia rzeki Tagliam ento, odwrotu w ło­
skiego z Dolom itów. Gdy raz się już w alić co 
zacznie, to próżne w szelkie w ysiłk i, by rude­
rę powstrzymać od zagłady.

W łosi trzymali się jeszcze bohaterskim  
istotn ie w ysiłkiem  w północnej części swego 
frontu w przestworzu Tolmezzo. W ytrwały 
ich opór został jednak i tu pokonany a o- 
grom na liczba jeńców  i m nogość dział zabr®' 
nych sutą przyniosły nagrodę zwycięzcom.

W części południowej frontu bojowego 
przeprawili się sprzymierzeni przez Liyenzę* 
Rzeka ta wpada do morza Adryatyckiego  
na południowy wschód od Treviso, a półno­
cny wschód od W enecyi. Obecnie jedna już 
tylko beryera wodna osłania „Perłę Adry®' 
tyku“: Piave.

A  kiedy tym  sposobem  zbliża się  dla 
W łoch n ieuchronnie chw ila ostatecznego  
rozbicia, n iesłychane w ieści nadchodzą z P e­
tersburga. Nowy gw ałtow ny przewrót, jak 
skurcz przedśm iertelny w strząsnął potężnem  
cielskiem  Rosyi. Nurtując od początku no­
wego stanu rzeczy agitaeya bolszewików  
sprow adziła, jakby wybuch m iny. Rzsd 
prowizoryczny w ylecia ł w powietrze. M ini­
strow ie przeważnie aresztowani, Kierenskij 
znikł, Lenin ujął — zdaje się — władzę 
w sw e ręce i żąda natychm iastow ego zawie' 
szenia broni oraz zawarcia pokoju.

Jeśli dla en ten te’y  w ogóle jestto  cioS 
okropny, to we W łoszech w chw ili obecnej 
odczują go jak pchnięcie sztyletu pomiędzy 
żebra. Rossya była kam ieniem  węgielnym) 
na którym spoczywała szklana góra nadziei 
w łoskich. Na R ossyę liczono przedewszyst­
kiem , gdy rząd w łcsk i zdecydował się wi®' 
rołom stwo sw e wobec Austro-W ęgier odsło­
n ić i w ypow iedział wojnę M onarchii. Traktat 
z czwórporozumieniem zawarły W łochy dni® 
25. kwietnia 1915, W ówczas armia carsk® 
dzierżyła jeszcze znaczną część Galicyi 
w swej mocy. Ufając rosyjskim  sukcesom, 
w przeświadczeniu, że moc żywotna Austro

26)

ytogel flory.

Więcej myśleć niż mówić.
X.

(Ciąg dalszy).

Charyan zatrzym ał nagle konia i obró­
cił się  do pani L eteslier, obejmując ją ser- 
decznem spojrzeniem. N astępnie, po chw ili 
m ilczenia, przybrał poważny wyraz, którego 
nigdy u niego nie w idywała:

— Posłuchaj dobrze tego, co ci po­
w iem  —  rzekł — i n ie zapominaj tego w 
żadnej ok oliczności! Moja m ała przyjaciółki* 
dość już się nacierpiała. N ie m ogę się  zgo­
dzić z m yślą nowej boleści dla niej. Lubi 
ognisko domowe, które od jakiegoś czasu jest 
jej schronieniem  i w swojej nieustannej po­
trzebie poświęcenia, wydaje jej się, że zna­
lazła tajem nicę szczęścia. Dobrze, niechaj 
przy tern zostanie, jeżeli czuje się szczęśli­
wą! A le  niechaj sobie pamięta, że w razie, 
gdyby to ognisko okazało s ię  n iegościnne, 
gdyby z jakiegobądź powodu znalazła się  
zmuszona budować nowe życie... n iech nie 
szuka! Jest człowiek, który byłby aż nadto 
szczęśliwy, kładąc u jej stóp wszystko, co po­
siada : majątek, tytuł, stanowisko społeczne 
i hołd najgłębszego przywiązania. Jeżeli ten 
człowiek dotychczas n ie odezwał się, to d la­
tego, że jest już prawie starcem i że dość 
już pośw ięcałaś się, drogie dziecko, do tej 
pory!

A  gdy Diana, zdumiona, patrzyła na 
niego nie odpowiadając, pan de Charyan za­
kończył tonem uprzejmym:

— A le wolno ci zapatrywać się na tę 
propozycyę jako na przykrą ostateczność, mała 
bogin i! A  teraz, wracajmy; upał nie do znie­
sienia, n ie pojedziemy dziś do Saint - P a la is !

Młoda kobieta sk łoniła  g łow ę na znak 
zgody, zawróciła konia równając się  z towa­

rzyszem  i przejażdżka skończyła się  w m il­
czeniu...

Tylko, gdy się  rozłączali, m argrabia w y­
czytał we wzroku D iany wyraz wdzięczności.

— Dziękuję panu za to, coś mi przed 
chw ilą powiedział, Charyan! — rzekła z 
wdziękiem, nieco onieśm ielona. I  n ic więcej 
nie dodała.

M argrabia się ukłonił... Nadto m iał ro­
zumu, aby spodziewać się  innej odpowiedzi i 
okazać się  wzruszonym.

XII.
Diana nie m iała wcale czasu na rozmy­

ślania, w ciągu godzin kilku po przejażdżce 
z Oharvan’em. Jednakże wyjechawszy na ten  
spacer z troską w duszy, wróciła pod wraże­
niem , którego nie umiała dobrze określić i 
które w inny sposób ją niepokoiło, niż n ie­
jasna obawa, z którą zwierzyła się  swem u to­
warzyszowi na początku przejażdżki.

Biedny, kochany m argrabia! jakiż on 
pozostał dla niej dobry! jak serdeczne zaję­
cie jej okazywał!

A  jaki b y ł wzruszony, gdy ofiarował 
jej przystań i ognisko domowe u siebie w 
dom u !

Bezwątpienia, że pan de Charyan b y ł 
szczery. Diana n ie w ątpiła w to ani przez 
chwilę; człowiek, który wyrzekł te słow a, był 
tak godny szacunku, Ż6 m ogła zaufać jego  
prawości. A le  czemu nie pozostał jedynie w 
roli przyjaciela, tak dla niego stosow nej?

Obecnie, obawiała się, że nastąpi pe­
wien rodzaj zażenowania pomiędzy nimi, bo 
m łodej kobiecie ani na chw ilę n ie przyszło 
na m yśl, aby m ogła wyjść zamąż po raz 
d ru g i!

Za Charvan’a przedewszystkiem , Boże 
d ro g i! za tego starego przyjaciela, którego 
bardzo lubiła i który gdy była dzieckiem  
na ręku ją nosił, a teraz przedstawiał się jej 1 
w rodzaju dziadka!

Przez moment zabawiona tą m yślą, sze­
pnęła :

„Margrabina de C haryan, byłoby to

rzeczywiście ładniejsze, niż pani Leteslier, 
dama do towarzystwa!"

Zaśmiała się  sw obodnie, gdyż żadna 
ambicya, żadne wyrachowanie nigdy n ie po­
stało w jej duszy.

M yślała sobie, że rycerski i szlachetny  
charakter m argrabiego jedynie w yw ołał tę 
propozycyę, którą uczynił w tak delikatnych  
wyrazach.

A ni na chw ilę n ie wpadła na domysł, 
że m iłość głęboka ją natchnęła!

A  przecież! Jeżeli margrabia ośm ielił 
się m ówić, przyznając się do uczucia, które 
od tak dawna ukrywał nawet przed sobą sa­
mym, to tylko dlatego, że n ie m ógł przenieść 
m yśli, że ta , którą ukochał, m ogła być nara­
żona na nowe zawody. Ta m yśl takie cier­
pienie mu zaaawała, że pomimo woli, wyrze­
kając się  rozsądku, którym zawsze się rządził, 
zdradził się z tajemnicą, której doniosłości mo­
że sam przed sobą n ie podejrzywał.

I  jeżeli kończąc swoją propozycyę, drwiąc 
z siebie sam ego, prosił D ianę, aby ją uważała 
tylko za przykrą ostateczność, miał jednak  
głębokie wrażenie, że wynowiedział prawdę.

Gzyoiąc kiedyś, może, zadość temu ży­
czeniu, wyrażonemu w tak niezwykły sposób, 
m łoda kobieta m ogłaby go uczynić najszczę­
śliwszym  z ludzi...

* **
Dwa dni szybko m inęły.
D iana ze snopem  zielonych gałązek  

w ręku, w eszła do m ałego saloniku; rzuciła 
okiem na zegar, który pokazywał piątą.

Za dwie godziny pani d’Echevail i jej 
syn przybędą na dworzec w Royan, miała  
więc dość czasu, aby ukończyć ostatnie przy­
gotowania i ubrać się  na obiad.

W każdym innym  wypadku pani L ete­
slier byłaby pobiegła na dworzec, po swoją 
ukochaną chorą, w iele ją nawet kosztowało  
czekać aż do wieczora, aby ją zobaczyć i do­
wiedzieć się  o jej zdrowiu, lecz zatrzymała 
ją m yśl, żeby się n ie narzucać w pierwszej 
chw ili m atce i synowi. Poczeka w swoim  
pokoju, póki pani d’Echevail jej nie za- 
wezwie.

N ie hałaśliw e, lecz niebyw ałe ożywię-1

n ie panowało w w i l l i ; służba uradowan®* 
wszelkich s i ł  dokładała, aby dobrze przyjąć 
pana, którego tak dawno n ie widziała.

I Diana m ogła stw ierdzić tylko jednoj 
dla niej tylko samej ten przyjazd m iał by® 
obojętny.

Od dwóch dni krzątała się  po doH>tt 
dla nieznajomego i m iała sobie za złe, ż® 
nie była dość spokojna, że prześladuje j$ 
m yśl o tym, którego wszyscy w w illi ocz®' 
kiwali z taką niecierpliw ością.

Otrzymawszy z Bordeaux przesyłkę c®' 
dnych i najrzadszych kwiatów, m łoda kobiet® 
z upodobaniem zajęła się osobiście udekoro' 
waniem stołu  w jadalni, rzucając na obrilSi 
oszyty starą koronką, wokoło luster, na p®' 
tery z kryształu ze srebrem, cięte blado-lil® 
storczyki i olbrzymie goździki.

Kończyła układać kwiaty w wielkich  
żardinierach w salonie, gdy w szedł stary k®' 
m erdyner z miną pełną szacunku, ale prz®' 
jęty i przekonany o ważności tego, co mi®* 
zamiar powiedzieć.

— Przychodzę oznajmić pani — rzek* 
stary sługa, — że wszystko już gotow e u p®' 
na doktora; może pani zechce rzucić okie*11 
na pokój i gabinet pana, bo zdaje mi się, W 
tylko tych pokoi pani jeszcze n ie oglądał®-

Diana lekko się zarumieniła.
— To zbyteczne, mój dobry Mazes®’ 

pod tym względem  polegam  na was całk®' 
w icie; znacie lepiej odem nie gusta w®' 
szego pana; czy wszystko jest tak, jak m j' 
ślic ie?

— Mój B oże,n iezu p ełn ie! To znaczy, ^  
pan doktor był przyzwyczajony w idzieć z®' 
wsze na swojem  biurze, tuż przy sobie, fl®' 
kon z kilku pięknym i kwiatam i. N ie z n a jd #  
tego, który pani zawsze stawiała, a co go*” 
sza, n iem a tutaj żadnego stosow nego, aby i °  
zastąpić. N ie mam już czasu pójść do Roy®*1 
kupić in ny!

Diana zawahała się  chw ilę, a pot®*11 
n a g le :

— Czekajcie, Mazeau! Zdaje mi się, ? 
mam, czego wam potrzeba! wracam za dW*fl 
m inuty.

(Ciąg dals?.? •-
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W ęgier już u legła  przewadze rosyjskiej, 
W łochy n ie wahały się korzystać z tak wy­
bornej w ich m niem aniu sposobności i w y­
stąpiły  przeciwko sprzym ierzeńcowi, któremu 
ty le m iały do zawdzięczenia. N ie było to 
honorowo, ale zdało się rzymskim mężom  
stanu, że będzie zdrowo, że opłaci się suto, 
że przyniesie W łochom  Trydent i Tryest, 
że da im panowanie nad Adryatykiem , Dal- 
macyę, A lbanię. Rozigrana fantaz.ya kusiła  
południowców, jak szatan ongi Chrystusa, 
a n ie m ieli dość etycznego hartu, by oprzeć 
się  mamidłom.

W  kilka dni później ofenzywa gorlicka  
roztrzaskała galicyjski front Rossyi. Spostrze­
g li w łoscy wielmoże, jaką popełnili niedorze­
czność, ale już było zapóźno. „W esoły spacer 
do W iednia" nie udał się. Pp, Salandra i 
Sonnino nadrabiali wprawdzie miną, aletoD . 
jakim  przem awiał do ludu Cadorna, dyablo 
mało m iał w sobie optymizmu.

N iem niej jednak spodziewano się, że 
Rossya za w ielka i za potężna, by m ogła nie 
podźwignąć się z klęski. I już sądzili, że ta 
wiara doczeka się spełnienia. Łucka i wscho­
dnio - galicyjska ofenzywa Brusiłowa nowej 
dodała otuchy włoskiem u sangwinizm owi. Nie 
na długo wszakże. Ugrzęzła. A  tymczasem  
Cadorna rzucał się jak opętany i coraz no­
wymi atakami b ił głow ą o żelazną ścianę 
przeciwnika. Gdy zaś pokrwawił ją sobie do 
ostateczności, chwycono go za kark i depta­
no. R ossya zaś, która miała być asekuracyą 
włoskiej imprezy, leży dziś jak Goliat, gdy 
mu Dawidowa proca roztrzaskała dumną cza­
szkę i rzęży i w coraz nowych podrzutach 
ujawnia swą agonię.

W ięc już nie zwrócą się  W łochy o po­
moc do Rossyi; błagają o nią A nglię i Fran- 
cyę. „Oswobodzenie" Trydentu i Tryestu już 
wybito im z głow y, lecz idzie teraz o rato­
wanie W enecyi. Zagrożony nie jest w ielki 
gród adryatycki Aust,ro-Węgier — tylko gród 
adryatycki W łoch. Czwórporozumienie nara­
dza się, a wojska sprzymierzone kroczą na­
przód.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają  
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wcjenny.
Wiedeń, 8 listopada. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 8 listopada:

( Z  włoskiego teatru  w ojny).

Sprzymierzone armie marszałka Arcyks. 
Eugeniusza wczoraj w pościgu bez w ytchnie­
nia dotarły do Liyenzy. 'Nieprzyjaciel staw iał 
jak najgwałtowniejszy opór przeprawie przez 
tę rzekę, ale w kilku m iejscach wojska au- 
stro-w ęgierskie i n iem ieckie odparły go i 
zm usiły do dalszego odwrotu.

Także w górach W łosi w wielu m iej­
scach zacięcie s ię  opierają. Na południe od 
Tolmezzo za naszym frontem, waleczna gru­
pa włoska, opierając się  o warownie San 
Sim eone, pod wodzą komendanta 86 dywizyi 
zdołała przez kilka dni ostać się wobec o- 
skrzydlających ataków naszych wojsk gór­
skich i strzelców niem ieckich. Dopiero one- 
gdaj wieczorem  działa w łosk ie zaprzestały 
strzelania. Wczoraj nieprzyjaciel zupełnie od­
cięty, rozsadził warownie. U siłow ania jego  
przebicia się przez nasze lin ie n ie udały się, 
Po honorowej walce nieprzyjaciel w sile  k il­
ku tysięcy złożył broń. Także w krańcowych 
górach Cadore i w dolinie Primo wywiązały  
się gw ałtow ne starcia. Wojska nasze opano­
w ały ważne punkty.

W jeńcach i zdobyczy dostało się wczo­
raj w ręce sprzym ierzeńców: jeden generał, 
jeden sztab dywizyjny, dwóch pułkowników, 
170 oficerów, 17.000 żołnierzy, 80 dział, 6 
samolotów.

Ogólna liczba jeńców  wzrosła na 250  
tysięcy, liczba zdobytych dział na 2300.
( Z  wschodniego i albańskiego teatru wojny).

N ie było zmiany.
S s e f  sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą dnia 8 b. m. wieczorem:

W a l k i  w p r o w i n c y i  w e n e c k i e j  
r o z w i j a j ą  s i ę  p o m y ś l n i e .

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r lin , 8 listopada. B iuro W olffa  ogła­

sza: W ielka kwatera głów na dnia 8 listo­
pada.

(Ze wschodniego teatru wojny).

Pod Brodami i nad Mołdawą ogień  
chwilam i odżywał.

( Z  macedońskiego teatru  wojny).

W  łuku Oerny czynność działowa znowu 
Wzmocniła się.

( Z  włoskiego tea tiu  wojny).

Nasze oddziały, posuwające się  naprzód 
ha drogach górskich złam ały opór dywizyj

giem  Tagliamento, między Tolmezzo a Ge- 
mona i w stałych warowniach góry św. Szy­
mona, odcięły odwrót kolumny atakowe, które 
wykonały ruchy oskrzydlające. Dotychczas 
m usiało się poddać 17.000 W łochów, w tem  
generał, z 80 działami.

W równinie wzdłuż Liyenzy rozwinęły  
się walki. Dziarskiem natarciem dywizye n ie­
m ieckie i au stro-w ęg iersk ie mimo zburzo­
nych mostów wym usiły sobie przeprawę i 
odparły nieprzyjaciela na zachód,

Ogólna liczba jeńców powiększyła się 
na przeszło 250.000, liczba zdobytych dział 
na przeszło 2300.

( Z  zachodniego teatru w ojny).

G r u p a  ks.  R u p r e e h t a .  Na fronbie 
bitwy we Flandryi nieprzyjaciel n ie ponowił 
ataków. Czynność działowa pozostała znaczną, 
a wzm ogła się zwłaszcza przeciw odcinkom  
nad Izerą i pod Passchendaele. Miasto Dix- 
mtinde było ostrzeliwane gw ałtownym  ogniem  
minowym. Na północ od Poelkapelle i pod 
Arm eutieres odparto angielskie oddziały wy­
wiadowcze.

G r u p a  n i e m .  N a s t ę p c y  T r o n u :  
W nizinie A ilette z pom yślnych walk w 
przedpolu przywiedziono jeńców  francuskich.

F r o n t  w o j s k  ks .  A l b r e c h t a :  
W Sundgowii czynność działowa, która już 
od kilku dni była znaczna, wzm ogła się po 
obu stronach kanału Ren Rodan do jak naj­
większej gw ałtow ności. Francuskie wojska 
szturmowe po południu ruszyły do ataku na 
północ i na południe od kanału. Koło Am- 
m erzwieler odparto nieprzyjaciela. Na za­
chód od H eidw eiler wyskakujące naprzód 
kawałki rowów pozostały w jego ręku. W ie­
czorem ponowione tam ataki Francuzów zła­
mano, przyczem nieprzyjaciel poniósł zna­
czne straty.

Od 8 b. m. nieprzyjaciele w walce na­
powietrznej i wskutek ognia obronnego stra­
cili 24 samolotów. Podpor. W iisthoff odniósł 
24 i 25 z kolei zwycięstwo.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff,

ran, starcia patroli, przyczem A nglików  w zię­
to do niew oli.

Na morzu.

WOJNA.
Z frantów bojowych.

^ B iu r o  W olffa  ogłasza dnia 8 b. m. 
wie zorem :

We Flandryi wzmocniona czynność ar- 
ty lery i pod Dizmttde i Passchendaele.

We W łoszech walki w górach i w do­
lin ie postępują pom yślnie.

Pogrom Wioch.
Z Lugano telegrafują: Dzienniki p ozo  

stające w bliskich stosunkach z tutejszym  
konsulem włoskim , przygotowują opinię n a 
u s t ą p i e n i e  W ł o c h ó w  t a k ż e  z l i n i i  
P i a y e ,  a n a w e t  z c a ł e j  p r o w i n c y i  
w e n e c k i e j ,  wobec strasznych — jak się 
pisma wyrażają — mas wojsk nieprzyjaciel­
skich. Dzienniki spodziewają się zatrzymania 
odwrotu w łoskiego dopiero nad Adygą, w 
czem ma być rozstrzygającą wola sojuszników, 
którzy dopiero niedawno uznali, że prowin- 
cya wenecka jest nieodpowiedniem  polem do 
skutecznej kontrofenzywy. Te sam e pism a z 
drugiej strony utrzymują, że Austro-W ęgry 
przesadnie podają liczbę jeńców.

Korespondenci wojenni pism  holender­
skich donoszą, że wobec jak najgwałtowniej­
szego parcia zw ycięskich wojsk austro - wę­
gierskich i niem ieckich, już w najbliższych  
dniach można spodziewać się n o w y c h  n a d ­
s p o d z i e w a n y c h  s u k c e s ó w ,  które mo­
gą wywołać nieprzewidziany skutek. Zapo­
wiedziana pomoc francusko-angielska albo 
nie przybyła, albo przybyła w liczbie zupeł­
nie niewystarczającej. W edług informacyj 
tych korespondentów, dowodził przygotowy­
wania się W łochów do nowej ofenzywy  
choćby fakt, że na froncie włoskim  były 
zgromadzone wojska angielskie i francuskie, 
a wśród nich nawet wojska kolorowe.

Komunikat turecki.
Z dnia 7 b. m. W o d c i n k u  G a z y  

na wybrzeżu kilkakrotne ataki nieprzyjaciela 
krwawo złamano. D wie angielskie dywizye 
piechoty i dwie dywizye konnicy, które po­
suwały się  naprzód na tureckiem lewem  
skrzydle, natknęły się na turecki kontratak 
i zostały powstrzymane. Na innych frontach 
nie zaszło n ic ważnego.

Amerykański statek patrolowy „Alco- 
do“ został zatopiony w strefie wojennej przez 
łódź podwodną. Brak 1 oficera i 20 mary­
narzy.

Amerykańska misya w  Londynie.
We środę wieczorem przybyła do Lon­

dynu m isya amerykańska, a na jej czele puł­
kownik House, który ma tytu ł honorowy 
nadzwyczajnego ambasadora.

F R I U L .

Komunikat bułgarski.
Z dnia 7 b. m. Na wschód od jeziora  

Prespa znaczniejszy ogień działewy. Na re-
hieprzyjacielskich. N ieprzyjacielow i, który szcie frontu słaba czynność bojowa. Na po­
trwa jeszcze w oporze nad środkowym bie- łudnie od wsi Akandzali, koło jeziora Doj-

,Gaiet.B Lwowska" s dnia 10 listopada 1917,

Jestto nazwa pogranicznej prowincyi 
włoskiej, która najprzód doznała inwazyi 
wojsk nieprzyjacielskich.

Przeważna część Friulu znajduje się 
już w rękach wojsk sprzymierzonych razem  
ze swoją dawną i nowszą stolicą. Cividale, 
za rzymskich czasów Forum Julii, ztąd na­
zwa Friulu — było dawną stolicą tej prô - 
wincyi, przez którą szedł szlak obcych ple­
mion na półwysep Apeniński. Podczas wę­
drówki narodów przewalały się tędy zbrojne 
rzesze Oków, Swewów, Wandalów iH unnów , 
potem znowu Gotów, Herulów i Rugijczyków. 
Awarów i W ęgrów, a nawet Turków. Z góry  
M onte Matajar spoglądał przed 1400 laty 
Alboin, król Longobardów na równinę w e­
necką, i z tego powodu nazywano ją długo 
Monte dal Re. Oiyidale było przez czas ja­
kiś stolicą państwa longobardzkiego i posia­
da dotychczas liczne pamiątki z tych cza­
sów.

A lpy julijskie, u stóp których leży to 
miasteczko, były w historyi świadkami w iel­
kich i krwawych rozpraw wojennych. Wło­
chy nigdy ich nie posiadały w całości, do­
piero przed samą wojną wystąpiły z preten- 
syą do przyłączenia całego grzbietu tych po­
szarpanych szczytów.

Gorycya, Gradysk? i Tryest nazywają 
się w edług nowej włoskiej nomenklatury Ve- 
nezia Giulia, dla pamięci w ielkiego cezara, 
a w łoscy artyści projektowali już w zniesie­
nie wśród Alp julijskich kolosalnego pomni­
ka dla tego słynnego wodza z napisem : 
„Italia fin q u i!“ (Dotąd sięga Italia). „Dal 
Brennero al Quarnero“ było hasłem  w ło­
skiej irydenty jeszcze wtedy, gdy prowineya 
wenecka należała do Austryi.

Friul różni się pod względem  języko­
wym od reszty Włoch. Panuje tam dotych­
czas, o ile  go szkoła nie wypiera, dyalekt 
furlański nie zawsze zrozumiały dla ludzi, 
umiejących po włosku. Kraj to ubogi, a jego  
ludność szuka zarobku po całym świecie. 
Pracowici furlanie są rozprószeni nietylko  
na całym półw yspie Apenińskim , lecz także 
w Austryi i w N iem czech jako zręczni i 
trzeźwi rękodzielnicy.

Na południe od średniego biegu Ta­
gliam ento zaczyna się dopiero żyzna i bo­
gata nizina wenecka, która razem z Lombar- 
dyą i Piemontem  dostarcza całym W łochom  
zboża i owoców.

Główna kwatera włoska, która przeby­
wała w Udine, została podobno przeniesiona  
do Padwy, na drodze z W enecyi do Wero­
ny. Tamtędy b iegnie druga obronna linia  
włoska od Alp południowych do morza, któ­
ra zasłania W enecyę, głów ną twierdzę i  g łó ­
w ny port w łoski na Adryatyku.

Tej lin ii będą prawdopodobnie W łosi 
bronić z wytężeniem  wszystkich s ił swoich, 
gdyż poza nią aż do Padu cały kraj stoi o- 
tworem.

Nowa rewolucya w Rossyi.
Depesze Pet. A g. tel. zaalarmowały świat 

cały n o w ą  r e w o l u c y ą  w R o s s y i .  Je­
szcze wczoraj roztelegrafowano tekst przemó­
wień Kereńskiego, zwróconych ostrzem prze­
ciw bolszewikom  i Leninow i, a dzisiaj rano 
dzienniki ogłosiły  sensacyjną wiadom ość: W  
P e t e r s b u r g u  z w y  ci  ę ż y  ł a  r e w o  1 u c y  a 
R a d y  r o b o t n i c z o - ż o ł n i e r s k i e j .  Ke -  
r e ń s k i j  u c i e k ł .  M i n i s t r ó w  u w i ę ­
z i o n o .

Powstrzymując się na razie od wyda­
wania sądu o tym nowym wewnętrznym  prze­
wrocie w Rossyi, poprzestajemy jedynie na 
podaniu depesz w chronologicznym porządku:

Wiedeń, 8 listopada. K w a t e r a  p r a ­
s o w a  donosi: Nasze stacye iskrowe na pół­
nocnym wschodzie przejęły dziś telegram  
iskrowy, po części uszkodzony, wystosowany  
z Petersburga do wszystkich armij, nazwany 
o d e z w ą  k o m i t e t u  w o j  e n n o - r e w o l u -  
c y j n e g o ,  według którego w i ę ź n i o w i e  
p o l i t y c z n i  n a t y c h m i a s t  z o s t a l i  w y ­
p u s z c z e n i ,  a b y ł y c h  m i n i s t r ó w  Ko-  
n o w a ł o w a ,  K i s z k i n a ,  T e r e s z c z e n k ę ,

M a l j a n t o w i c z a ,  N i k i t i n a  i i. d. k o ­
m i t e t  r e w o l u c y j n y  w t r ą c i ł  d o  w i ę ­
z i e n i a .  K e r e ń s k i j  u c i e k ł .  W szystkim  
organizacyom armii rozkazano natychm iast 
uwięzić Kereńskiego i odstawić do Petersbur­
ga. W szelka pomoc udzielona Kereńskiemu, 
będzie ukarana jako ciężka zbrodnia stanu. 
W P e t e r s b u r g u  z w y c i ę ż y ł a  r e w o l u ­
c y a  r o b o t n i c z o - ż o ł n i e r s k a .

Petersburg, 7 listopada. A g. Pet. Przed- 
parlament o północy, w odpowiedzi na kwe- 
styę zaufania, postawioną przez Kereńskiego 
w ciągu mowy jego o zbrojnej akcyi bolsze­
wików, przyjął 123 głosam i przeciw 102, 
przyczem 26 posłów  nie głosow ało, rezolu- 
cyę, w której z a ż ą d a ł  w f o r m i e  n a g ł e j  
u t w o r z e n i a  w y d z i a ł u  d o b r a  p u b l i ­
c z n e g o ,  a zarazem, celem zapobieżenia woj­
nie domowej, obstaje przy oddaniu gruntów  
wydziałom rolniczym , tudzież przy rozstrzy­
gającym kroku dyplomacyi tossyjskiej cel 
zobowiązania sojuszników, aby o ś w i a d c z y ­
l i  się c o  d o  w a r u n k ó w  p o k o j o w y c h  i 
w d r o ż y l i  r o k o w a n i a  p o k o j o w e .

Petersburg, 7 listopada. Godz. pół 
do 10 wieczorem . Urzędowo. O 5 po połu­
dniu r e w o l u c y j n y  w y d z i a ł  w o j s k o ­
w y  R a d y  r o b o t n i c z o - ż o ł n i e r s k i e j  
o g ł o s i ł  p r o k l a m a c y ę ,  w której oznaj­
mia, że dzięki pomocy załogi, która um ożli­
w iła przeprowadzić zamach stanu bez krwi 
rozlewu, Petersburg jest w. jego ręku. Pro- 
klamacya oświadcza, że n o w a  w ł a d z a  n a ­
t y c h m i a s t  z a p r o p o n u j e  s p r a w i e d l i ­
w y  p o k ó j ,  o d d a  c h ł o p o m  g r u n t a  i 
z w o ł a  z g r o m a d z e n i e  u s t a w o d a w c z e .

Petersburg, 7 listopada. Godz. pół 
do 12 w nocy. Urzędowo. W y s ł a n n i c y  
t r z e c h  p u ł k ó w  k o z a c k i c h ,  stacyono- 
wanych w Petersburgu oświadczyli, że pułki 
te n ie będą słuchały rządu tym czasowego i 
nie pomaszerują przeciw Radzie rob,-żołn., 
ale są gotowe zabezpieczyć porządek publi­
czny. Po południu petersburska Rada rob.- 
żołn. odbyła posiedzenie nadzwyczajne, na 
którem prezydent T r o c k i j  oświadczył, że 
r z ą d  t y m c z a s o w y  n i e  i s t n i e j e  j uż ,  
że część m inistrów uwięziono, przedparla- 
m ent rozwiązano. L e n i n  powitany hucznie, 
w ygłosił m owę, w której podniósł t r z y  
g ł ó w n e  z a g a d n i e n i a  d e m o k r a c y i :  po 
pierwsze n a t y c h m i a s t o w e  z a k o ń c z e ­
nie wojny, w którym to celu nowa władza 
będzie m usiała z a p r o p o n o w a ć  w o j u j ą ­
c y m  z a w i e s z e n i e  b r o n i ;  powtóre: o d ­
d a n i e  g r u n t ó w  c h ł o p o m ;  po trzecie: 
u r e g u l o w a n i e  p r z e s i l e n i a  g o s p o ­
d a r c z e g o .  Zebranie przyjęło rezolucyę, w 
której wyrażono pragnienie, aby te trzy głów ne  
zagadnienia jak najrychlej urzeczywistniono.

Pod koniec posiedzenia odczytano o- 
ś w i a d c z e n i e  p r z e d s t a w i c i e l a  m i e ń -  
s z e w i k ó w  w Radzie rob.-żołn., według  
którego stronnictwo to nie godząc się  na 
zamach stanu, występuje z petersburskiej 
Radu rob.-żołn.

P etersb u rg, 7 listopada. W ciągu 
nocy i dziś rano zatarg między rządem a 
Radą rob.-żoł. jeszcze bardziej się zaostrzył. 
Akcya bolszewików czyni dość szybkie po­
stępy. Telegraf jest już w ich ręku.

Tyle doniesienie petersburskie. N astę­
puje potem doniesienie B iu ra  Reutera  o ob­
sadzeniu różnych biur urzędowych.

Londyn, 7 listopada. Reuter otrzy­
muje od urzędowej Ag. Petersb., która jest 
w ręku bolszewików, doniesienie tej treści, 
ż e  b o l s z e w i c y  z a j ę l i  s t o l i c ę ,  a m i ­
n i s t r ó w  u w i ę z i l i .  L e n i n ,  p r z y w ó d c a  
r u c h u ,  z a ż ą d a ł  n a t y c h m i a s t o w e g o  
z a w i e s z e n i a  b r o n i  i p o k o j u .

Wiedeń, 8 listopada. K w a t e r a  p r a ­
s o w a :  P ołożen ie, wytworzone ostatniem i 
zdarzeniami w Rossyi znamionują następu­
jące odezwy petersburskiej Rady R. Ż.

1. O d e z w a :  Do w szystkich komitetów  
armii operacyjnej i do wszystkich Rad po­
słów  żołnierskich.

Załoga petersburska i proletaryat oba­
liły  rząd K ereńskiego, który działał przeciw  
rewolucyi i przeciw ludowi. Przewrót doko­
nał się bez krwi rozlewu. Rada R. Ż. powi­
tała uroczyście przewrót i do chwili wprowa­
dzenia rządów Rad uznała władzę rewolucyj­
nego komitetu wojennego. Wezwano żołn ie­
rzy do przestrzegania komend i władz. Ofi­
cerów, którzy nie przyłączyli się jaw nie do 
rewolucyi, należy uwięzić jako nieprzyjaciół.

Program: a ) N a t y c h m i a s t o w e p r o -  
p o z y c y e  d e m o k r a t y c z n e g o  p o k o ­
j u ;  b) o d d a n i e  z i e m i  w ł a ś c i c i e l i  
d ó b r  c h ł o p o m ;  c) o d d a n i e  w ł a d z y  
w r ę c e  R a d  i n a t y c h m i a s t o w e  z w o ­
ł a n i e  k o n s t y t u a n t y .

W ysyłka niepew nych części wojsk z 
frontu jest niedopuszczalna. Ew entualnie na­
leży uniem ożliw ić takie wysyłki bezwzględny­
mi środkami. Zatajenie tego rozkazu przed 
żołnierzam i równałoby się najcięższej zbrodni 
przeciw rewolucyi i byłoby karane z całą 
surowością ustaw rewolucyjnych.

Żołnierze! Za pokój! Za chleb! Za zie­
m ię ! Za władzę lu d u !

2. O d e z w a :  Do wszystkich komitetów  
kompanij i sądowych:
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N ależy znieść wprowadzoną napowrót przez 
Kereńskiego karę śm ierci na froncie. W szy­
scy rewolucyjni żołnierze i oficerowie, którzy 
są w w ięzieniu z powodu przestępstw poli­
tycznych, mają być natychm iast wypuszczeni, j 
Byli m inistrow ie Konowałow, (m inister han­
dlu i przemysłu) Kiszkin, (opieka p u b l), Tere- 
szczenko (sprawy zagr.),M aljantowicz (spraw ie­
dliw ość), N ikitin  (sprawy wewn., poczta i te le ­
graf) i t. d. zostali uwięzieni przez komitet 
rewolucyjny. Kereńskij uciekł. Rozkazuje się  
wszystkim  organizacjom  armii poczynić za­
rządzenia celem  natychm iastowego uwięzienia  
K ereńskiego i odstawienia go do Petersburga, 
W szelka pomoc, udzielona Kereńskiemu, b ę ­
dzie karana jako najcięższa zbrodnia stanu.

3. O d e z w a :  Do wszystkich funkcyo- 
naryuszy kolejowych.

W Petersburgu zw yciężyła rewolueya 
robotniczo-żołnierska. M inister komunikacyi 
razem z innym i m inistram i jest uwięziony. 
W szechrossyjski kongres posłów  robotników  
i żołnierzy wyraża przekonanie, że robotnicy  
i urzędnicy kolejowi poczynią zarządzenia 
celem utrzymania zupełnego porządku na 
kolejach. K om unikacja nie może ustać ani 
na chw ilę. Szczególną uwagę należy zwrócić 
na doskonały dowóz żywności do m iast i na 
front. Rewolucyjna władza Rad przyjmuje 
na siebie troskę o poprawę bytu kolejarzy. 
Do m inisterstw a komunikacyi będą powołani 
przedstawiciele kolejarzy.

Podpis. W szechrossyjski kongres Rad.
4. O d e z w a .  Do wszystkich komitetów  

armii i dywizyi.
Dziś otwarto kongres Rad. Komitety  

armii odm ówiły w ysłania przedstawicieli c e ­
lem wypowiedzenia w oli armij. Proponujemy 
wam natychm iastow e w ysłan ie przedstawi­
cieli z waszego g ion a . Odmową udziału 
w rozwiązaniu sprawy rewolucyi jest grze­
chem , którego historya uie przebaczy. Wy­
bierzcie po jednym  delegacie na 95.000 żoł­
nierzy i w yślijcie ich na kongres.

Podpis. P e t e r s b u r s k a  R a d a  R. Z.
Sztokholm , 8 listopada. Wiadomość 

o wybuchu rewolucyi bolszowików doszła tu 
po godzinie 1 w nocy. D zienniki posiadają 
tylko urzędowe wiadomości Petersb. Agencyi, 
będącej w ręku bolszewików. Dziś przed po­
łudniem  nie nadeszła żadna wiadomość z 
Petersburga. Panuje niepew ność co do losu  
K ereńskiego. Znamienna jest pogłoska, po­
dana przez pismo Utro Rossji, które dziś tu 
nadeszło, a otrzymana w telegram ie z Ko- 
strom y, j a k o b y  K e r e ń s k i j  z n a j d o ­
w a ł  s i ę  w t w i e r d z y  P e t r o p a w ł o -  
s k i e j ,  L e n i n  z o s t a ł  p r e z y d e n t e m  
m i n i s t r ó w ,  a T r o c k i j  n a c z e l n y m  
w o d z e m  w o j s k .

Petersburg, 8 listopada. Peterb. A g.
Z brzaskiem dnia po kilkugodzinnem  oblęże 
nin i w alce karabinowej, której towarzy­
szyło kilka strzałów działowych, w o j s k a  
r e w o l u c y j n e g o  k o m i t e t u  o p a n o ­
w a ł y  p a ł a c  z i m o w y .  Z w y j ą t k i e m  
K e r e ń s k i e g o ,  b y l i  t a m  z e b r a n i  
w s z y s c y  m i n i s t r o w i e .  W t a k i  s a m  
s p o s ó b  w o j s k a  o p a n o w a ł y  p e t e r s ­
b u r s k i  s z t a b  g e n e r a l n y .

Sztokholm , 8 listopada. B iuro K o r . Do 
Stockholms lid n in g en  donoszą z Haparandy: 
Finlandczycy opowiadają, że p o ł ą c z e n i e  
k o l e j o w e  m i ę d z y  P e t e r s b u r g i e m  
a F i n l a n d y ą  p r z e r w a n e .  C z ę ś ć  
f l o t y  m o r z a  B a ł t y c k i e g o  s t o i  p o d  
H e l s i g f o r s e m .

B e r l in ,  8 listopada. W edług depeszy 
Lohalanseigera  z nad granicy szwajcarskiej, 
w o j s k o  r o s s y j s k i e  f r o n t u  p ó ł n o c ­
n e g o  o ś w i a d c z y ł o  s i ę  z a  R a d ą  R.  Ż. 
w P e t e r s b u r g u  i m a s z e r u j e  n a  
s t o l i c ę .  Ż ołnierze, oddani Radzie, ob ­
sadzili fabrykę am unicyi na przedm ieściu  
W yborskiem.

Sztokholm , 8 listopada. B . Koresp. 
Niewiadom o jeszcze, jakie echo wypadki p e­
tersburskie w yw ołały w Rossyi, bądź co 
bądź, hasło bolszewików „natychm iastowy po­
kój i rozdział gruntów “ jest nader popular­
ne i ponętne. Do przyśpieszenia zupełnego  
upadku tymczasowej Rady republiki przyczy­
n iły  się mowy Miliukowa i Tereszczenki, 
który zrzucił odpowiedzialność za klęski li­
pcowe armii na bolszewików i odsunął precz 
wszelką myśl o pokoju. Bolszewicy uważali 
postępow anie Tereszczenki za zlekceważenie 
Rady R. ż., która w owym czasie była przez 
rząd usunięta poza nawias, tak, że straciła  
znaczenie i władzę, a prasa paryska oświad­
czyła się nawet przeciw dopuszczeniu Sko- 
belewa do konferencyi sojuszników. W o b e c  
g r o ź b y  s t r a s z n e g o  g ł o d u  i z u p e ł n i e  
o p o r n e g o  s t a n o w i s k a  r z ą d u  w z g l ę ­
d e m  m y ś l i  w d r o ż e n i a  r o k o w a ń  p o ­
k o j o w y c h ,  bolszewicy postanowili wziąć 
w swoje ręce władzę rządową. T ę s k n o t a  
n a r o d u  r o s .  do  p o k o j u  jest tak wielka, 
że nawet przeciwnicy zkądinąd bolszewi­
ków przyłączyli się do nich, w nadziei, że 
sprowadzą oni pokój. Tutejsze koła bolszewi­
ckie wcale n ie są zaskoczone wiadomościami 
petersburskiemi. Już przed kilku dniami mo­
żna było słyszeć aluzye do wydarzeń, które 
obecnie nastąpiły.

KRONIKA.
L w ów , 9 listopada 1917.

Kalendarz.
S o b o t a  (10 listopada):
Andrzeja z tw. — Terentyn m. — Ludo­

mira.
Wschód słońca o godzinie 6'29 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 ’48 po południu.
Temperatura o godzinie 12  w południe 
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— Ekspozytura budowlana Namiest­
nictwa weLwow ie zawiadamia, że biura pomie­
szczone dotąd w gmachu c. k. Namiestnictwa, 
wskutek powrotu władz oentralnycb do Lwowa 
przeniesione będą z dniem 14 listopada 1917  
do domu przy ulicy Wałowej nr. 2 II. p.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie i  Politechniczne. Jutro w sobotę 10 
listopada III. wykład dr. Edmunda Bulandy, 
prof. Uniw.: Plastyka grecka (z obrazami świe­
tlnymi). Instytut chemiczny przy ul. Długosza 6. 
Początek o godzinie pół do 7. Wstęp 40 hal. 
Treść wykładu III: Lyzypp i nowe dążenia do 
stworzenia systemu proporcyi ciała ludzkiego. 
Apoxyomenos i Agiasz z Polt. Inne dzieła Ly- 
zyppa i współczesnych mu artystów, Portrety 
Alexandra Wielkiego. Prądy hellenistyczne za 
Aleiandra, Grupy malarskie, Laokoon, Niobida 
i jej dzieci, byk Farnesa. Rzeźby pergameńskie. 
Sztuka na usługach wschodnich dynastów. Po­
mniki Gallów. Sztuka grecka na usługach 
Rzymu.

W niedzielę 11 iistopada I. wykład dr. 
Adama Skałkowskiego, doc. Uniw.: Legenda i 
prawda dziejów Tadeusza Kościuszki, bala III. 
Uniwersytetu (ul. Mikołaja 4 I. p. Początek o 
godzinie 5. Wstęp 40 bal.

— Lwowskie Towarzystwo lekarskie
odbędzie posiedzenie naukowe w piątek t. j, 
dnia 9 b. in., o godzinie 6 wieczorem w Poli­
klinice powszechnej (ul. Lindego 5). Na po­
rządku dziennym: 1) prof. Franke przedsta­
wienie przypadków gorączki copięciodniowej 
( febris ąuintana), 2) prof. Wiozkowski przed­
stawienie chorego po operacyi sposobem T a im y , 
3) prof. Wiozkowski i dr. Schusterówna przed­
stawienie i omówienie preparatów anatoino-pa- 
tologicznych i 4) Sprawozdanie delegacyi, wy­
słanej do Koła polskiego i do Rządu z memo- 
ryałern w sprawie stosunków sanitarnych w 
kraju (referent prof. dr. Halban).

— Z poczty. Na Bukowinie podjęły ruch 
pocztowy: w dziale zwykłych listów urzędy 
pocztowe: Jabłonica, Buk, KimpolnDg i Sadowa 
koło Kimpolungu, w dziale listowym i pienię­
żnym z pełnym zakresem urząd pocztowy Nie- 
połokowee: w dziale pieniężnym z pełnem za­
kresem urzędy pocztowe: Kirlibaba i Ruski 
Baniłów ; w dziale listowym i pieniężnym z 
pełnym zakresem w dziale pakietowym z za­
kresem ograniczonym urząd pocztowy Stefa- 
nówka Buk.

— Niedoręezalne przesyłki pocztowe. 
Wskutek nadmiernego nagromadzenia niedorę- 
czalnycb pakietów pocztowych, zarządziło Mi­
nisterstwo handlu, iż dotychczasowy termin 
przechowywania tych pakietów skraca się z 1 
roku na 6 miesięcy. Po upływie tego czasu 
sprzedaje się niedoręczalne przesyłki w myśl 
istniejących przepisów pocztowych.

f  Jan Prus Czarnecki, praktykant kon­
ceptowy dyrekcyi policyi we Lwowie, zmarł 
wczoraj po południu, przeżywszy lat 27. 8. p. 
Czarnecki był referentem karnych spraw apro- 
wizacyjnych i jako taki cieszył się ogromnem 
zaufaniem przełożonych. Przed kilku dniami 
Czarnecki dostał na twarzy abces, który spo­
wodował zakażenie krwi. Wszelka pomoc le­
karska okazała się spóźniona, a przeprowadzo­
na operacya nie zapobiegła już katastrofie. — 
Ś. p. Czarnecki cieszył się w kołach kolegów 
i znajomych wielką sympatyą, to też nieocze­
kiwana śmieó jego wywołała serdeczny żal i 
szczere wyrazy współozucia dla niedawno po­
ślubionej małżonki. Pogrzeb odbędzie się jutro
0 godz. 2 po południu z kaplicy Boimów na 
cmentarz Łyczakowski.

— Ziem niaki dla producentów. 
Wskutek reskryptu Urzędu wyżywienia ludno­
ści z 17. paźdźiernika b. r. Namiestnictwo 
oznajmia, że przy wydawaniu poświadczeń 
transportowych przez Wojenny Zakład obrotu 
zbożem w Krakowie na ziemniaki dla produ­
centów, zamieszkałych poza miejscem produkoyi, 
należy uwzględnić tylko rodzinę producenta
1 służbę nie zaś inne osoby u niego lub jego 
rodziny zatrudnione jak n. p. urzędników, ro­
botników i innych funkcyonaryuszy, którym 
nie przyznaje się prawa do zaopatrzenia w zie­
mniaki przez producenta sprowadzone, za zrze­
czeniem się karty dla kontroli spożycia. Dalej 
należy się producentom i ich rodzinom na pod­
stawie powyższego reskryptu, pełna racya spo­
życia tylko wówczas, jeżeli sprowadzający 
ziemniaki wogóle jeszcze nie pobierali ziemnia­
ków z gminy.

Ponieważ w ozasie do 1. listopada prawie 
wszędzie ziemniaki częściowo już pobrano, 
przeto Namiestnictwo zarządziło, że producenci 
sprowadzający ziemniaki własnej produkcyi dla

siebie, swojej rodziny i  służby mają od i .  li­
stopada prawo tylko najwyżej do 80 proc. ra- 
cyi rocznej, od 1. grudnia zaś 70 proc, z roz­
poczęciem zaś każdego następnego miesiąca 
mniej o dalszych 10 proc.

Powyższe zarządzenia stosują się również 
do poświadczeń transportowych na ziemniaki 
dla producentów galicyjskich, zamieszkałych 
poza granicami kraju i ich rodzin z tern je­
dnak ograniczeniem, że ustanowione raeye spo­
życia obniżają się w tym wypadku z 200 kg, 
na 150 kg. i z 150 kg. na 100 kg. — przy- 
czem uwzględnić należy naturalnie podaną wy. 
żej procentową redukcyę racyi w miarę upływu 
czasu.

Zarząd miasta przypomina, że odnośne 
podania producentów o zezwolenie na przywóz 
ziemniaków zaopatruje Zarząd miasta w biurze 
Nr. 125, III. p., w wymagane poświadczenia, 
zaś poświadczenia transportowe nadają delegaci 
woj. Zakładu obrotu zbożem, którzy urzędują 
w ratuszu Nr. 51. I. p.

— Zwożenie ziem niaków. Od kilku 
dni nadchodzą większe transporty ziemniaków 
do Lwowa. Na dworcu czerniowieckim, gdzie 
wyładowuje się transporty ziemniaków, już od 
godziny 5 rano panuje gorączkowy ruch. Samo 
chody, furmanki, a nawet, wózki ręczne zajęte 
są zwożeniem ziemniaków do m iasta: do ma­
gazynów miejskich, wynajętych przez zakład 
aprowizacyjny piwnic, konsumów miejskich, 
zakładów przemysłowych i t. d. Na dworcu 
czerniowieckim urzędują stale funkcyonaryusze 
miejskioh instytucyj aprowizacyjny cli, w wyna­
jętym na ten cel baraku, gdzie odbywa się cała 
manipulacja listami przesyłkowymi, dyrygowa­
nie wozami i t. d.

Jakkolwiek nie było dotąd jeszcze przy­
mrozków, transporty ziemniaków przechodzą w 
wozach wyścielonych słomą, aby uchronić pro­
dukty od ewentualnego zmarznięcia. Wyłado­
wywanie ziemniaków natrafiło na pewne tru­
dności, ze względu na znaczne przeciążenie 
dworca towarowego, gdyż w jednym czasie 
zbiegły się przesyłki wagonowe ziemniaków, 
węgla, drzewa i mąki. Władze kolejowe czy­
nią jednak wszystko możliwe, aby kwesyę usta­
wiania wozów do wyładowywania, możliwie u- 
prościć i przyspieszyć. Wczoraj wczesnym ran­
kiem na dworcn kolejowym czerniowieckim zja­
w ił się zastępca komisarza rządowego miasta 
Lwowa dr. Schleicher, kierownik oddziału dy­
rekcyi kolejowej dla służby ruchu, starszy radca 
kolejowy Gruder i naczemik głównego dworca 
kolejowego Kłus, aby na miejscu porozumieć 
się w sprawie racyonalnego dyrygowania wo­
zami, które zawierają najważniejsze dziś dla 
miasta przesyłki: artykuły żywności i opi^

Na polach Bogdanówki za rogatką gró­
decką, miejski urząd gospodarczy prowadzi ro­
boty kopcowania ziemniaków, które przezna­
czone są dla mieszkańców Lwowa na czas wio­
senny. Przy tych robotach zajęte są osoby fa­
chowe, które doglądają kopcowania, zwożenia 
i robót z teini czynnościami połączonych.

Zarząd miasta polecił obecnie rozpocząć 
detailiezną sprzedaż ziemniaków w sklepach 
miejskich, a także, jak w roku ubiegłym w 
koszarach Ferdynanda, gdzie dziennie kilkaset 
rodzin może zaopatrzeć się w drobne ilości zie­
mniaków. Ponieważ w ciąg i dnia wczorajszego 
rozsprzedano tam całą ilość zamagazynowanych 
ziemniaków, zarząd miasta polecił dalsze w yła­
dowywanie ziemniaków na dworcu kolejowym, 
w ciągu nocy, aby nie powodować przerwy w 
sprzedaży detailicznej.

— Otwarcie sklepu przy ul. Akade­
mickiej, gdzie będą sprzedawane wyłącznie to­
wary skonfiskowane, pochodzące z rewizyj u 
handlarzy łańcuchowych, nastąpi w najbliższych 
dniach.

— Na ociem niałych Legionistów  zło­
żyła p. N. N. w Administracji naszego pisma 
kwotę 4 kor. 50 hal.

— Transporty węgla. Nadchodzące 
obecnie obficiej do Lwowa transporty węgla
1 drzewa, skierowane są celem wyładowywania 
na tor przemysłowy na Gabryelówce. Znaczniej­
sze transporty środków opałowych powodują 
jednak przeciążenie torów kolejowych, zwła­
szcza, że na Gabryelówce obok rzeźni miejskiej, 
odbywa się równocześnie ładowanie i wyłado­
wywanie przesyłek wojskowych. Wobec tego 
gmina m. Lwowa zwróciła się z odpowiednie- 
ini przedstawieniami do zarządu kolejowego, 
który przyrzekł wybudować jeszcze jeden po­
mocniczy tor kolejowy. Budowa tego toru 
wkrótce rozpocznie się.

— Ludwikowski w odmiennym reper­
tuarze, Wyrwicz z nowościami oraz sylwetki 
wojenne superarb. Legionisty W. Dwerniokiego 
stanowią repertuar niedzielny 11 b. m. w sali 
„Sokoła-Macierzy" przy ul. Zimorowicza.

— W poszukiwaniu pokątnych ma­
gazynów. W związku z przeprowadzoną przed 
kilku dniami rewizyą w magazynach sklepu 
firmy „Merkury11 przy pl. Kapitulnym 1. 3, 
policja przeprowadziła jeszcze dodatkową rewi- 
zyę w piwnicach sklepn i znalazła 91 skrzyń 
zawierających puszki mleka kondenzowanego i
2 skrzynie puszek sardynek.

Artykuły te uległy konfiskacie na tej 
podstawie, że firma „Merkury11 nie zajmowała 
się sprzedażą mleka kondenzowanego i sardy­
nek, a więc nagromadziła te towary w celach

spekulaoyjnych. Kierownika firmy Gustawa Ba* 
rala, którego aresztowano zaraz po wykryciu 
zapasów herbaty i czekolady, odstawiono do 
więzienia sądu karnego.

— Protokoły policyjne zanotowały 
wczoraj kilka wypadków kradzieży damskich 
torebek ręcznych. Kradzieże tego rodzaju zda­
rzają się najczęściej na przystankach tramwa­
jowych, gdzie złodzieje korzystają ze ścisku i 
nieostrożności właścicieli. W ten sposób skra­
dziono np. wczoraj p. Krystynie Gerynowiczo- 
wej, żonie profesora torebkę z 300  kor., złotą 
papierośnicę i papierami wartościowymi.

— 48 butelek szampana i 23 flaszek 
wina wykryła policya w czasie przeprowadzo­
nych rewizyj u portyera hotelu „Belevue“ Izra­
ela Brandmarka. Ponieważ nie ulega wątpli­
wości, że szampan przechowany był w celach 
spekulacyjnych, cały zapas zakwestyonowano 
i złożono w depozycie.

Sprawa przedłożona będzie sądowi, który 
zadecyduje o dalszych losach szampańskiego 
wina.

— Nieszczęśliwy wypadek na dwor­
cu kolejowym . Wczoraj po południu, na głó­
wnym dworcu kolejowym w pobliżu warszta­
tów, dostał się pod koła przejeżdżającej loko­
motywy, 16 letni robotnik Jan Baran, zajęty 
robotami na torze kolejowym. Koła lokomoty­
wy zgniotły mu nogę, a Baran upadł nieprzy­
tomny na plant kolejowy. Wóz elektryczny 
„Czerwonego Krzyża11 przewiózł nieszczęśliwe­
go, który stał się ofiarą własnej nieostrożności 
do szpitala, gdzie na oddziele chirurgicznym  
dokonano operacyi.

— Nieczyste sum ienie. Patrolujący w 
ul. Kordeckiego żołnierz policyjny spostrzegł 
wczoraj wczesnym rankiem dwóch chłopców, 
niosących jakiś duży pakunek. Gdy żołnierz 
policyjny dał im znak, aby zatrzymali się, obaj 
wezwani porzucili pakunek i rzucili się z nie­
zwykłym pośpiechem do ucieczki. Żołnierz po- 
iicyjny odniósł pakunek na inspekcyę policyi, 
gdzie okazało się, ze zawiera on znaczniejszą 
ilość ołówków, mydełek, pończoch i t. p. Przed­
mioty te pochodzą niezawodnie z kradzieży, 
czego do ■ odem jest ucieozka obu chłopaków, 
za którymi policya rozpoczęła poszukiwania.

— Zwracamy uwagę czytelników na
ogłoszenie c. k. austryackiego wojskowego fun- 
duc u dla wdów i sierot.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  k w a l i f i k a c y j n y  na na­
uczycieli (lki) szkół ludowych pospolitych przed 
komisją egzaminacyjną w Bochni złożyli w pa­
ździerniku 1917 r.: Barańska Sabina, Doering 
Marya, Drożdżówna Helena bardzo dobrze, Du- 
bowy Rozalia, Florczykównn Jadwiga, Gębka 
Tadeusz, Gołąbówna Jadwiga bardzo dobrze, 
Grodnicka Stefania, Heitzmann Kazimierz, Ja­
nicka Marya, Kaliszówna Zofia bardzo dobrze, 
Kociółkówna Walerya, Kolmanówna Marya, Ku­
cówna Stefania, Łękawna Izydor, Nasalikówna 
Elżbieta bardzo dobrze, Paeocha Stefan, Poręb­
ski Stanisław, Słowiakówna Bronisława, Stefa- 
nówna Józefa, Stochówna Zofia bardzo dobrze, 
Stroeka Stanisława, Topolnicka Helena, Wełna 
W ładysław, Wroniewiczówna Janina i Zyoho- 
wiczówna Józefa.

Repertuar Teatru M iejskiego.
W piątek o godz. 7 wieczorem „Carewicz11, 

sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
W sobotę o godzinie 2 30 po południu dla mło­
dzieży szkolnej „Dziady11, pięć scen dramaty­
cznych Mickiewicza w opracowaniu St. Wy­
spiańskiego. — W sobotę o godzinie 7 wieczo­
rem „Lalka11, operetka w 3 aktach Audrana. — 
W niedzielę o godzinie 3 po południu „Robert 
i Bertrand11, czyli „Dwaj złodzieje11, wodewil w 
5 odsłonach W. L. Anczyea, z Okornickim i Sol- 
nickim w głównych roiach. — W niedzielę
0 godzinie 7 wieczorem „Żydówka11, opera w 5 
aktach Halevy’ego. Występ Józefy Zacharskiej, 
Fr. Bedlewicza, Manna i Tarnawskiego. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wiecz. „Carewicz" 
sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — We 
wtorek o godzinie 7 wieczorem „Carmen11, o- 
pera w 4 aktach. Występ Franciszka Fresehla
1 Tadeusza Łowczyńskiego.

W setną rocznicę powtórne) fundacyi 
Wszechnicy lwowskiej.

Rok 1817 do nowego pow oływ ał życia 
Akadem ię Józefińską, przeniesioną postano­
w ieniem  Cesarskiem do Krakowa. Wskrze­
szenia W szechnicy dom agały się przedewszy* 
stkiem  warunki polityczne, które po erze 
wielkich wojen stwarzały perspektywy no­
wych warunków, a z tern złączone odpowie­



dnie wym agania na polu kultury i oświaty. 
Kraków, ze swym  U niw ersytetem , przeobra­
żony z mocy koDgresu w w olne m iasto, tra­
c ił łączność z reesztą G a licy i, która w ten 
sposób pozbawioną była najwyższej uczelni 
naukowej ; a domagał się tego i przykład po­
bratymczego Królestwa, gdzie podnosił się 
U niw ersytet warszawski i praktyczne także 
w zględy, nakazujące stworzenie ogniska, gdzie 
by m łodzież kraju szukać m ogła potrzebnego  
wykształcenia i zdobywała stopnie naukowe. 
Tem bardziej, iż podstawa U niwersytetu, po­
ważny jego zarodek, istn ia ł w dotychczaso­
wym  liceum  lwowskiem , które pomimo skro­
mnej nazwy, godnie umiało sprostać swemu  
zadaniu, w ciężkich warunkach długotrwa­
łych  zapasów orężnych, umiało rozwinąć n ie ­
bywałą żywotność, utrzymać poziom nauki 
dawnego kolegium.

Już w roku 1815 poczęto rozważać bar­
dzo poważnie sprawę przekształcenia liceum  
w U niw ersytet. M yśl, wyszła od najwyższych  
władz wiedeńskich, poniechaną n ie została, 
przejść tylko m usiała szereg opinij, projektów  
i planów, które wychodziły zarówno od po­
szczególnych fakultetów licealnych, senatu, jak 
i przrdewszystkiem  od referenta spraw uniwer­
syteckich barona Kriega von H ohfelden. Br. 
Krieg pomimo odmiennych zapatrywań i ar­
gum entów czynników najbardziej do tego po­
wołanych, rzucił głów ne podwaliny pod no­
wą organizację Uniwersytetu, nadając mu 
specyficzny charakter na długie lata. Cha­
rakter ten krystalizował się g łów nie w za­
prowadzeniu niem ieckiego języka wykładowe­
go za cenę minimalnej rekompensaty w po­
staci nadzwyczajnej katedry literatury i języ­
ka polskiego, aczkolwiek zgoła innym i argu­
m entami przemawiał referent za tą podsta­
wową formą nauczania, która na toku nauki 
U niw ersyteckiej tak zasadnicze wyryć mu­
siała piętno. Przeciwnie, w referacie swym  
wyraźnie pisał: „Ażeby zaś zupełnie usunąć 
m niem anie, iż rząd pragnie wznieść język 
niem iecki kosztem polskiego, powinna być 
ustanowiona na U niw ersytecie nadzwyczajna 
katedra języka polskiego i wstępu do pol­
skiej i słow iańskich literatur, któraby obu­
dziła wielki interes". Chociaż nie podzielali 
jego poglądów ludzie bardziej miarodajni, za­
służeni profesorowie liceum, którzy jakkol­
wiek obcokrajowcy wczuć się umieli w atmo­
sferę społeczeństw a, wśród którego przyszło 
im odpowiedzialną pełnie służbę, um ieli zro­
zum ieć interesy kraju i narodu, który czego 
innego się domagał — pomimoto pom ysły  
i idee Kriega znalazły pełną aprobatę w sfe­
rach wiedeńskich i stały się podstawą nowe­
go U niwersytetu. D ługie i drobiazgowe przejść 
jeszcze trzeba było stadya i przygotowania 
zanim 7 sierpnia 1817 roku wyszedł dyplom  
powtórnej fundacji U niwersytetu lw ow skie­
go. W dyplom ie tym Cesarz Franciszek po­
dnosił istniejące liceum  do godności U niw er­
sytetu, równając go z innemi W szechnicami 
w Państw ie. Z otrzymana nazwą Universitas 
Franciscea  zyskiwał on trzy pełne wydziały  
teologiczny, prawniczy i filologiczny z przy- 
sługującem i im prawami nadawania stopni 
akademickich, a pozostające pod przewodni­
ctwem dyrektorów studyów. Obok tego po­
wstało także studyum m edyczno-ehirurgiczne 
bez pełnych jednak praw wydziałów tamtych. 
Posiadały te wydziały prawo obierania z ro­
ku na rok z pośród siebie rektora, któremu 
do pomocy dodano senat złożony z dyrekto­
rów studyów, dyrektora studyów gim nazyal- 
nych, trzech dziekanów i czterech seniorów. 
U chw ały w senacie zapadały większością  
głosów . Dyplom erekcyjny opisyw ał wreszcie 
szczegółowo pieczęcie, jakich używać miała 
nowa W szechnica.

Pierwszą czynnością odnowionej Akade­
mii był przedewszystkiem  wybór rektora, któ­
ra to godność przypadła w udziale podobnie, 
jak w roku 1884, wysokiem u dygnitarzowi 
kościelnem u bo Arcybiskupowi lwowskiem u  
i prymasowi Galicyi, Andrzejowi Aloizomu 
hr. Skarbek Ankw iczowi. W ysoko chciano 
podnieść nową A lm a  M ałer  w opinii całego  
kraju i narodu, specyalnego przysporzyć jej 
blasku i znaczenia, oddając rządy uniw ersy­
teckie tak wysoko postawionej osobie. Jemu 
też z racyi ofiarowanego urzędu przypadło 
zainaugurować nową epokę w dziejach W szech­
nicy lwowskiej.

** *
Na wtorek, 4 listopada, oznaczono uro­

czystość inauguracyi U niwersytetu lw ow skie­
go. Dzień ten był „owym znakomitym dniem dla 
Galicyi". Uroczystość cała odbyła się wedle 
Wzoru z roku 1784, ktorego trzymano się  w 
najdrobniejszych nawet szczegółach. Po my­
śli ich ułożono „Program uroczystości, które 
się dnia 4 listopada podczas przywrócenia i 
otworzenia U niwersytetu we Lwowie obcho­
dzić będą i które się przeto z rozporządze­
nia w ysokiego Rządu krajowego do powszech­
nej wiadomości i zachowania niniejszem o- 
głaszają". Wydrukowano je ozdobnie na w iel­
kiej karcie z jednej strony po polsku, z dru­
giej po niem iecku, który to druk pięknie za­
chowany znajduje się  po dziś dzień w archi­
wum U niw ersytetu ..,.

Już na długo przed godziną 8-mą rano

; poczęła się  gotować uroczystość z udziałem  
i wojska i w ielkich tłum ów ludności. O godzi­

n ie 8-mej z rana ustaw iły się w paradnym  
ordynku na ul. Krakowskiej i wzdłuż rynku 
batalion i dywizya grenadyerów, dwa bata­
liony piechoty i korpusy m ilic ji m iejskiej. 
Tymczasem w sali bibliotecznej U niw ersyte­
tu uroczyście przyozdobionej, grom adzili się 
zwolna wszyscy profesorowie, poczem odje­
chali do Arcybiskupa Andrzeja hr. Ankwi- 
cza. Po sprowadzeniu go do U niw ersytetu  
obrano dwóch deputowanych dla przywiezie­
nia gubernatora Galicyi barona Hauera, ja ­
ko nadwornego komisarza Cesarskiego, w któ­
rego mieszkaniu grom adzili się tymczasem  
dygnitarze rządowi i krajowi, w ięc nominat 
Arcybiskup ormiański, radcy rządowi, wy­
dział Stanów galicyjskich, i przedstawicieli 
szlachty. Kiedy zjawili się deputowani U ni­
w ersytetu  rozpoczął się wjazd uroczysty wśród 
odgłosu trąb i kotłów. Otwierał go oddział 
jazdy, dalej dwaj rządowi sekretarze z dy­
plomem  i insygniam i U niwersytetu i dwaj 
deputowani. Gubernator Galicyi jechał w sze- 
ściokonnej galowej karecie, za nim przedsta­
w iciele rządu krajowego, Stany i reszta zgro­
madzonych dostojników. Oddział jazdy zamy­
kał orszak. W przedsionku Uniwersytetu po­
w itał krótkiemi słow y gubernatora ks. A rcy­
biskup Ankwicz, poczem wprowadził go do 
odświętnie przybranej sali, gdzie tymczasem  
zgromadzili się członkow ie magistratu i w iel­
ka liczba zaproszonych znam ienitych gości 
i dam, które zajęły sp ecja ln ie przygotowane 
miejsca na galeryi. Gubernator bar, Hnuer 
zająwszy przygotowany dlań na podwyższe­
niu fotel, przem ówił, zaznaczając, że „uro­
czyste otwarcie U niwersytetu uzupełnia dzie­
ło religijnego, naukowego, m oralnego i praw­
dziwie obywatelskiego wykształcenia, które 
w inniśm y ojcowskiej troskliw ości i m iłości 
Cesarza i Króla. Oto jest dyplom a, które po­
daje się do powszechnej wiadomości".

Sekretarz rządowy Kratter odczytał do­
kument fundacyjny, który gubernator w rę­
czył następnie JM, Rektorowi wraz z klu­
czami i insygniam i każdego wydziału. Po 
dziękczynnej odpowiedzi ks. Ankwicza, który 
zapewniał iż... „nowo założona szkoła pozo 
stanie czystem, niewyczerpanem  źródłem re­
ligijnej. moralnej i naukowej oświaty", prof. 
literatury klasycznej i estetyki, Ignacy Pol- 
lak, w klasycznym stylu trzyinauej, pięknej 
przemowie, w ygłosił wykład o znaczeniu 
W szechnic w społeczeństw ie i nauce. Po 
skończonej przemowie ruszył cały orszak 
pieszo przez szpalery wojska, m ilicyi i ce- 
eMjr do pojezuiekiego kaścioła w następu- 
jąflPFn porządku: Otwierała pochód kompania 
grenadyerów, poczem szedł m agistrat, dalej 
czterej akademicy z insygniam i wydziałów, 
profesorowie nowej wszechnicy, syndyk z dy­
plomem, dwaj akademicy z kluczami i p ie ­
częcią U niwersytetu, dziekani wydziału, dy­
rektorowie nauk, Arcybiskup jako rektor, gu­
bernator jako'komisarz, Ces. radcy gubernialni, 
duchowieństwo, wydział stanu, szlachta i ró ­
żna dykasterya. Kompania grenadyerów jak 
poprzednio zamykało pochód. Uroczyste na­
bożeństwo odprawił proboszcz katedralny 
ksiądz Hofman, w czasie którego uszykowane 
wojska i korpusy miejskiej m ilicyi dały trzy 
razy ognia, na które odpowiadały każdym 
razem zatoczone działa. Fo skończonem na­
bożeństwie odjechał gubernator br. Hauer 
w asysten cji całego zgromadzenia i oddziału 
jazdy do swego mieszkania, gdzie mu raz 
jeszcze Rector Magnificus im ieniem  Uniwer- 
sytotu speeyalne składał podziękowania. Uro­
czystość cała zakończyła się obiadem u gu­
bernatora, w czasie którego wygłoszono sze­
reg toastów.

„Cała uroczystość — jak mówi współ- 
czesua relscya — odprawiła się z uajwiększą 
powagą i z zupełnym porządkiem, i była 
przedmiotem powszechnego i najweselszego  
udziału publiczności “

Poczynała się nowa epoka w dziejach 
uroczyście otworzonej W szechnicy. Jak stw ier­
dza jej dziejopis znam ienity: „duch świeży  
wstąpił w stary zakład naukowy. Profesoro­
wie i uczniowie czuli się jakoby podniesieni; 
rwali się ku szerszej działalności i ku celom  
wyższym". Ten pięknie zapowiadający się 
początek n iósł jednak w dalszych sw ych dzie­
jach ciężkie nieraz koleje, niejedną twardą 
próbę. Inaczej być zresztą nie m ogło. Wszak 
ten zakład w spólnie z profesorami, coraz 
bliższymi społeczeństwu, silniejszym i w ęzła­
mi z n iem  związanymi, z tą młodzieżą pa- 
tryotyczną coraz liczniej napływającą, a która 
pragnęła w tej szczytnej szkole narodu w i­
dzieć i znaleźć prawdziwe ognisko m yśli i 
pracy narodowej, był tym zespołem , jaki 
tak żywo i siln ie reagować m usiał na w szyst­
kie inne życia przejawy. A  fala dziejów tyle 
ich z sobą niosła. W ięc era powstaniowa, za 
nią czas działań konspiracyjnych, wreszcie 
„wiosna ludów", która taki znam ienny od­
dźwięk zualazła w murach starej szkoły,^nie­
stety zbyt krótka — przechodząc w „jesień 
reakcyi", zakończoną tak smutnym i kata­
strofalnym epilogiem .

I jeszcze jeden dziesiątek lat ciężkich  
prób i doświadczeń, zanim w reszcie pam ię­
tny edykt nadał U niw ersytetow i prawdziwie 
narodowy charakter. Od tej dopiero chwili

sta ł on się ogniskiem  najwyższej oświaty, 
która w ciągle udoskonalających się formach 
aż po dni dzisiejsze tak ożywczymi promie­
niami spływ ała nietylko na wschodnie ru­
bieże Rzeczypospolitej, pełniąc swą dziejową 
m isyę, ale była tym krzepiącym zdrojem i 
źródłem ożywczem, którego w pływy hen da­
leko poza granice kraju sięgały.

D ziś w setną rocznicę przywołać się  
godzi ku pamięci fakt, rzucający podstawy 
dzisiejszego bytu U niwersytetu, umożliwia­
jący mu w szeregu ewolucyj, późuiejszy jego  
rozwój znam ienity, fakt, z którym i ówcze­
sne pokolenie wiązało ty le usprawiedliwio­
nych i uzasadnionych nadziei. A  chw ilę tę 
dziejową, jej wartość i znaczenie m ierzyć i 
osądzić trzeba skutkami nietylko jej w cza­
sie  najbliższym i, ale tem wszystkiera, co 
ona ciągle i nieprzerwanie tworzyła, aż po 
chwilę obecną. W tem leży jej wartość n ie­
pomierna i znaczenie doniosłe.

K a zim ierz  H artleb.

I wojennej gospodarki Lwowa.
(Sprawozdanie z czynności zarządu król. stół. 
m. Lwowa za ozas od 1 lipca 1915 do 31 
grudnia 1916. —  Lwów 1917. IV .0 Str. 45).

(II.) Ogromna rozległość agend M agi­
stratu po inwazyi rozsyjskiejj dała się odczuć 
z natury rzeczy szczególnie Prezydyum Ma­
gistratu, jako organowi naczelnem u w szyst­
kich urzędów i zakładów m iejskich.

Z chw ilą powrotu prawowitej władzy, 
Prezydyum stanęło wobec mnóstwa, zgoła  
nowych zadań. Należało bowiem zastosować 
do chw ili liczne urządzenia, wprowadzone 
podczas wojny w zachodnich prowincyach  
państwa.

Zdając sobie sprawę z tego, że tylko  
tam można m yśleć o prawidłowem  funkcjo­
nowaniu administracyi, gdzie ona opiorą się 
na uregulowanych stosunkach finansowych, 
w spółdziało Prezydyum w uzdrowieniu i re­
gulowaniu owych stosunków. Zatem uczestni­
czyło w licznych konferencyach i zajmowało 
się opracowaniem obszernych i mozolnych  
m em oryałów.

Szczególnie wzrnożonem okazało się  
w spółdziałanie Prezydyum z władzam i een- 
tralnem i i z wykonawczymi organami apro- 
wizacyjnym i m iejskimi, w sprawach aprowi- 
zacyi m iasta. Również w przyspieszonem  
tem pie starało się Prezydyum uczynić zadość 
licznym  postulatom  publiczności i urzędni­
ków miejskich w dziedzinie spraw wojsko­
wych, a działalność w tym w zględzie rosła  
w miarę piętrzenia się zdarzeń i operacyj 
wojskowych, które z powodu bliskości frontu 
bojowego, siln ie  odbijały się na m ieście.

W yłaniające się w okresie wojny nowe 
potrzeby skierow ały akcyę Zarządu miasta na 
pole ułatw ienia wyżywienia się  niezamożnej 
ludności. To też usilnem  staraniem Prezy­
dyum miasta — zanim jeszczo w yszły odno­
śne rozporządzenia rządowe, było utworzenie 
kuchni obywatelskich dla inteligbncyi, jako- 
też należyte funkeyonowanie istniejących ku­
chni ludowych. Pierwsza kuchaia obywatel­
ska weszła w życie przy pl. Dąbrowskiego, 
puszczenie jej w ruch i urządzenie w szcze­
gółach  oddano właściwem u Departamentowi 
Magistratu.

Jak na tem polu, tak też i w wielu 
innych kierunkach dawało Prezydyum miasta 
in icja tyw ę i nadawało kierunek akcyi, którą 
później w łaściw e urzędy m iejskie w szczegó­
łach wykonywały.

W spomnieć tu należy o akcyi mającej 
na celu należyte pomieszczenie biur, pow ię­
kszenie archiwum miejsk., Izby obr. miejsk., 
Biura kwater, miejsk. i innych, dostarczenie 
im lokali odpowiednich do wzmożonej czyn­
ności uposażenie w większą liczbę s ił służbo­
wych. Dalej poruszało Prezydyum m iasta sze­
reg kwestyj kulturalnych, artystycznych,*sani- 
tarnych i t. p. Przytem  zwróciło uwagę na 
potrzebę odpowiedniego um ieszczenia, zabez­
pieczenia i udostępnienia m iejskich zbiorów  
artystyczno - kulturalnych i bibliotecznych o- 
gółow i publiczności.

Zaznaczyć wypada jeszcze, że jako w ła­
dza przełożona urzędników i sług miejskich  
załatwia Prezydyum sprawy osobiste funeyo- 
naryuszy magistratu wszystkich kategoryj, co 
zwłaszcza w czasach dzisiejszych należy do 
żmudDych i trudnych zadań.

Wypadki wojenne dotkliw ie dały się 
odczuć dotychczasowym  źródłom przychodów  
gm iny m. Lwowa. Zadania Zarządu miasta 
na najrozmaitszych polach u legły ogromnemu 
rozszerzeniu. W zmogły się niepom iernie zw ła­
szcza wym agania w zakresie dobroczynności 
publicznej; urosły do nieprzewidywanych roz­
miarów potrzeby aprowizacyi. NależałG też 
przyłożyć rękę do poprawj bytu urzędników  
gm iny.

Dostarczenie środków na pokrycie tych  
wszystkich ńieodzownych potrzeb, było z na­
tury rzeczy zadaniem departamentu I., jako 
wydziału finansowego w Zarządzie gm iny. 
Departament ten przeto pośw ięcił całą troskę 
przysporzeniu gm inie środków finansowych.

Miasto wyniszczone, podupadłe, zubo­
żone, n iew iele m ogło zaradzić samo w łasny­
mi zasobami. N ie pozostało nic innego, jak 
w pelycyach do Władz rządowych, zarówno 
centralnych jak krajowych, niem niej też kra­
jowej W ładzy autonomicznej, wykazywać roz­
paczliwe położenie miasta i na tej podstawie 
domagać się przyznania zaliczek, oraz sub- 
wencyj. Zabiegi czynione w tym kierunku 
nie pozostały bezowocnymi. Uzyskano od 
Rządu zaliczki zwrotne w sumie 6-5 m ilio­
nów koron, ubezpieczone na gm innych do­
datkach do podatków, a ponadto bezzwrotną 
subweneyę w sum ie 2 -5 m iliona koron na 
budowę m iejskiego Zakładu dla sierót, na 
budowę rakarni i na poprawę dróg, zniszczo­
nych ciągłym i transportami wojskowymi.

Z końcem r. 1914 wygasł kontrakt, 
oddający miastu akcyzę rządową w dzierżawę 
za czynszem dzierżawnym w wysokości 
830 000 K rocznie. Departament II. m agi­
stratu podjął w ięc pc powrocie prawowitego 
Rządu rokowania o dzierżawę na dalsze lata. 
Rokowania są na ukończeniu i dozwalają spo­
dziewać się  pom yślnego wyniku.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Z Kola Polskiego.

Kraków, 9 listopada. Do Czasu  dono­
szą z W iednia, że wobec zapowiadanych przez 
kilka stronnictw  naglących zapytań w s p r a ­
w i e  p o l s k i e j ,  Koło Polskie odbyło posie­
dzenie, aby zadecydować, jakie ma zająć sta­
nowisko w plenum Izby. Od godziny 5 do 
godz. 9 naradzano się nad tem, jak należy  
głosow ać nad wnioskiem  o otwarcie dysku­
s j i  nad sprawą polską. Postanowiono g ło so ­
wać p r z e c i w  j e j  o t w a r c i u .  Potem  
obradowano nad tem , jakie stanowisko ma 
zająć Koło na wypadek, gdyby Izba uchwa­
liła  ew entualnie otwarcie dyskusyi. U chw a­
lono polecić prezydyum jak najtroskliwsze 
ujawnienie opinii. U s t a l o n o  t e k s t  
d e k l a  r a c y i  mającej się odczytać.

Dymisya Helffericha.
Berlin, 9 listopada. {W olff). Sekretarz 

stanu H elfferich prosił Cesarza o zw olnienie 
go ze stanowiska zastępcy Kanclerza i człon­
ka m inisterstw a pruskiego, Cesarz zgodził 
się, zastrzegając sobie ponowne użycie go w 
służbie.

B e r lin , 9 listopada. (W olff). Ze strony  
dobrze poinformowanej dowiadujemy się, że 
najnastępcę H elffencha na stanowisku zastęp­
cy Kanclerza upatrzony jest poseł na Sejm  
Rzeszy, tajny radca Payer, a na stanowisku  
wiceprezydenta m inisterstw a pruskiego poseł 
na Sejm pruski, tajny radca rządu profesor 
Friedberg.

Sukcesy lodzi podwodnych.
B erlin, 9 listopada, (W olff). Na pół­

nocnej widowni morskiej nasze łodzie podwo­
dne znowu zatopiły 15.000 tonn. Między 
zniszczonymi okrętami b y ły : amerykański pa­
rowiec przewozowy „Achilles" (6878 tonn), 
nieznany parowiec cysternowy i francuski 
żaglow iec „Crose".

S ze f  sztabu adm iralicyi.

Nagroda Nobla.
Sztokholm , 9 listopada. (Szwedzkie 

B iuro tel.) Akadem ia szwedzka postanowiła  
nagrodę Nobla za literaturę rozdzielić m ię­
dzy pisarzy duńskich Karola Gjellerupa i 
Henryka Pontoppidana.

Zgon ekonomisty Wagnera.
B e r lin , 9 listopada. Znany ekonomi­

sta U niw ersytetu  b erlińsk iego , profesor 
A d olf W agner umarł, przeżywszy lat 32.

Ostrzeliwanie Mytileny.
Bern, 9 listopada. Progres de L yon  do­

noszą z A ten, że baterye nadbrzeżne w Ma­
łej A zyi ostrzeliw ały M ytilenę.

Zajęcie Gazy
L on dyn , 9 listopada. Urzędowe spra­

wozdanie z Egiptu daia 7 donosi, że zajęto 
Gazę.

Z ostatniej chwili,

Wiedeń, 9 listopada. Kwatera prasowa 
donosi w południe: Walki postępują pom yśl­
nie. Na całym froncie przeprawiono się już 
przez lin ię  Liyenzy.

Odpowiedzialny redaktor :

' A D A M  K R E C H O . M I E C l i - i .
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Jcytacye.
P. VI. 68/16 (20). C. k. Sąd powia­

towy S. II. we Lwowie, jako władza nadku- 
ratelarna uchodźców z gm iny Zapytowa, w y­
dzierżawi w drodze publicznej licytacyi na 
czas po dzień 1 grudnia 1918 r. łąki uchodź­
ców z Zapytowa w łasne i grunta pod ogród 
użyte tychże uchodźców, również w łasne. 
Nieruchom ości te w szystkie leżą w obrębie 
gm iny Zapytowa. Sąd za obszar wydzierża­
w ionych gruntów nie ręczy. Inform acji bliż­
szych co do obszaru, położenia można zasię­
gnąć w oddziale VI. tut. sądu i u kuratora 
p. Szymona Możarowskiego w Zapytowie. 
Oferty w nieść należy do tas. sądu najpóźniej 
do dnia 10 listopada 1917 r. Sąd zastrzega 
sobie prawo wybrania najkorzystniejszej 
oferty w edle w łasnego uznania w zględnie 
odrzucenia w szelkich ofert. Do ofert należy 
załączyć wadyum w gotówce w wysokości
10 prc. ofiarowanego czynszu dzierżawnego. 
Wadyum złożone przepada w razie, gdyby 
oferent po zatwierdzeniu oferty warunków  
jej śc iśle  n iedopełn ił, w każdym innym  wy­
padku wadyum zostanie zwrócone.

0 . k. Sąd powiatowy S. II., Oddział VI, 
Lwów, 80 października 1917. (5293  3 — 3)

E. XVII. 1766/14 (17). Edykt licyta­
cyjny. Na żidan ie galic. Kasy oszczędności 
we Lwowie, zastąpionej przez adw. dr. W. 
M ochnackiego we Lwowie, odbędzie się dnia
11 grudnia 1917, o godzinie 10 przed po­
łudniem  w biurze Nr. XVII. drzwi 75, na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków  
przedłużonych we wniosku z 2 kwietnia  
1914 licytacya realności obj. lwh 1020 Dz.
II. ks. gr. gm. m. Lwowa, położonej przytul. 
Dekerta 1 3 oznaczonej 1. kons. 1195 2/4. 
Do realności lwh. 1020 Dz, II. ks. gr. gm. 
m. Lwowa należą następujące przynalażno- 
śc i: okna, drzwi, muszle wodociągowe, opar- 
kanieuie, parkan dzwonek i klucze oszaco­
wane na 539 kor. N ieruchom ość wystawiona  
na lieytacyę, jest oceniona na 21.849 kor. 
Najniższa cena wynosi 10 .924 kor. 50 gr., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg ta­
bularny, w yciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej wym ienionym  w biurze 75.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie  
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których .jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchom ości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu 
sądu niżej w ym ienionego i n ie wsaażą temuż 
sądowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zam ieszkałego,

0 . k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVTI.
Lwów, 17 październ. 1917, (5296 2 — 3)

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 34036. 0 . k. wyższy Sąd krajowy 

w e Lw ow ie ogłasza niniejszem , że p. F ran­
ciszek Sobol, c. k. notaryusz w Zbarażu, 
wskutek przyzwolonego reskryptem c. k. M i­
n isterstw a spraw iedliw ości z dnia 29 wrze­
śnia 1917 L, 25910 przeniesienia go na 
urząd c. k. notaryusza we Lwowie, z dniem  
8 listopada 1917 z urzędowania w Zbarażu 
ustępuje, a dnia 10 listopada 1917 urzędo­
wanie we Lwowie obejmuje.
Prezydyum  c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, 3 listopada 1917. (5274  3 — 3j

Og. II. 254/17 (1). Przeciw  Księżnej 
Sew erynie Sapieżynie, której m iejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
tut. przez Teofila K om ańskiegi pozew o u- 
stalen ie istn ien ia  umowy najmu, usług i t. d. 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została I. 
audyencya na dzień 31 października 1917 
godz. 9 rano w sali Nr. 35. Celem strzeżenia 
praw kurandki ustanawia się p. Konstan­
tego Adam owicza w B iłce szlacheckiej ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ją  
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się  nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział II.
Lwów, dnia 19 września 1917. (5314)

Ns. 4220/17  (2), Gegen die Infanteri- 
sten des k. u. k. Inft. Reg. Nr. 41, 1. Ilie  
Sem eniuk geb. 1887 in  Rohozna Bez. Czer- 
nowitz, dortselbst zustandig, 2. Florian Hir- 
ka, geb. 1891 in Bojan Bez. Czernowitz, dort- 
hin zustandig, 3. Simeon Kibak, geb. 1894  
in  Ostrica Bez. Cze'nowitz, dortselbst zu- 
standig, 4 A leksander Andruszewski, geb. 
1893 in  Gogolnice Bez. Storoźynetz, dorthin 
zustandig, alle gr. orient, ledig, Landmanu, 
den Ldst. Inf. des k. k. Ldst. Bez. Komdos 
Nr. 22, 5. Georg Petryk, geb. 1877 in Ja- 
błonica Bez. W iżnitz, dortselbst zustaadig gr. 
orient. verheiratet, Landman, und den Inft. 
des k. k. Schtitzen Reg. Nr. 22, 6. A leksan­
der Poklitar, geb. 1895 in  Gegolina Bez. 
Czernowitz, dortselbst zustandig gr. orient, 
ledig. Landmann, sam tliche zuletzt zuget ilt  
dem gew esenen k k. Ldst. Gend. Baon, ist 
beim Gerichte des k. u. k. 7 A rm eek or-  
mandos ad K, 854/17 das Verfahren wegen  
Verbrechens der Desertion nach § 183 M. 
St. G. anhangig. Laut Zeugenaussagen liegt 
gegen  dieselben  begrtindeter Verdacht vor, 
sie seien  am 7 Juni 1917 aus der SU llun g  
dos Jagdzuges zum F einde tłbergelaufen.

A ngesichts dessen wird aut A ntrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lem berg und 
naeh § 6 kais. Verordnung von 9 Juni 1915  
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder m ittelbar durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne fur die 
Rechtsyerletzung — die Bescnlagnahm e uńd 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen  
bew eglichen und unbew egłichen Verm ogens 
yerfiigt. Zum Verteidiger des Beschuldig en 
ist der Herr Dr. Jakób Hersch Luft yom 
A m tsw egen bestellt worden.

K k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 13 Oktober 1917. (5303)

Ns. 4221/17 (2). Przeciw 1. Jurkowi 
H ałuszcz'kow i, pospol. c. i k. 89 p p. uro­
dzonemu w r. 1872 w W erchracie i tam  
zamieszkałemu, relig ii gr. kat., gospodarzowi 
oraz pospolitakom c. k. 34 pułku obrony kra­
jowej, 2. M ichałowi Luka ur. r. 1874 w Dzie- 
więcierzu i tam zamieszkałemu rei gr. kat. 
gospodarzowi, 3, Hryciowi Mołoko ur. w r. 
1875 w D ziew ięcieizu i tam zam ieszkałemu  
rei. %r. kat. zaw isła w c k. Sądzie dywizyj­
nym obrony krajowej w Przem yślu do Dst. 
17/17 sprawa karna o popełnioną w r. 1914  
i po dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela z § 183 u. k, w., o którą 
są oni siln ie podejrzani.

W obec tego zgodnie z wnioskiem  c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się  celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenia prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego  
w Austryi ruchomego i nieruchom ego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się  adwokata 
dr. Józefa Rabnera.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 13 październ. 1917. (5304)

Do L. 13 .028/17 (5307  1 - 3 )
Z a w e z w a n i e ,

W edług opisu czynu z doia 8 sierpnia 
1917 w sali rewizyjnej akcyiy miejskiej m e 
znajomy posługacz porzucił w ieziony kosz, 
w którym znaleziono 7000 papierosów pru­
skiego pochodzenia i 4 kg. m ydła a sam 
zbiegi

Poniew aż nie wiadomo, w jaki sposób 
powyższe papierosy nabyto, wzywa się  przeto 
po m yśli § 622 s. u. k. każdego, któryby 
m ógł rościć prawo do wyżej wym ienionych  
towarów, ażeby w przeciągu 90 dni, począ­
wszy od dnia obwieszczenia niniejszego za­
wezwania, staw ił się w kancela-yi urzędowej 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krako­
wie w przeciwnym  bowiem razie, gdyby te­
go zaniedbał, postąpi się z przytrzymanemu 
rzeczami podług prawa.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 27 października 1917.

Amortyzacye.
T. IV. 17/17 (2). Na w niosek Honoraty 

Tomkowicz z Krościenka wyżnego, wdraża się  
postępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
książeczki wkładkowej Kasy oszczędności m ia­
sta Krosno z dnia 28 kwietnia 1917 na kwo­
tę 2211 kor. opiewającej Nr. wkł. 8173, i na 
im ię Honoraty Tomkowicz z Krościenka w y­
żnego w ystawionej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się przeto, aby zg łosił się 
ze swojem i prawami w ciągu pół roku, w 
przeciwnym  bowiem razie po upływ ie po­

wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 24 lipca 1917. (5311 1 — 3)

T. IV. 16/17 (3). Na wniosek Honoraty 
Tomkowicz z Krościenka wyżnego, wdraża 
się postępowanie celem  amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w  
Krośnie z dnia 28 kwietnia 1917 Nr. 6968  
na kwotę 2000 kor. i im ię H onor.ty  Tom­
kowicz opiewającej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się, przeto, aoy zg łosił się  
ze swoim i prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym  bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uzna­
na zostanie. (5310 1— 3)

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 30 lipca 1917.

Nc. V. 164/16  (3;. Na wr,’osek Miny 
Scheinm ann prywatnej z Ottyniowiec, wdra­
ża się  postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy­
stwa kredytu i oszczędności (Spar Credit 
Verein) stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ogr. poręką w Drohobyczu Nr. 12.176 na 
kwotę 3549 kor. 84  hal. opiew ającej: W zy­
wa się  przeto pos adacza tej książeczki, aby 
ją w ciągu roku od dnia ogłoszenia tego za ­
rządzenia przedłożył podpisanemu sądowi, a 
zarazem innych interesowanych wzywa się 
do zgłoszenia zarzutów przeciw temu wnio­
skowi W przeciwnym razie uzna sąd po 
upływ ie tego terminu książeczkę za umorzoną.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Ohodorów, dnia 25 maja 1917. (5300)

Spadki.
A. 1265/15 (7j. W  sprawie spadkowej 

po Mikołaju Woźniaku z Żużela. D la n ie­
obecnej Maryi Łobasz ustanawia się kurato­
rem A nastazję z M ielników Woźniak. N ie­
obecną wzywa się by w ciągu jednego roku 
od dnia ogł '.sienią edjktu  się zgłosiła , gdyż 
inaczej spadek tylko z tym i, którzy s i^ d o  
spadku oświadczą i z ustanowionym  d la j f e -  
obecnej kuratorem zostanie p rzeprowadzoji^.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełżec, 17 lipca 1917. (5161 3 - 3 )

A. 33/17 (7 j. W ezwanie dziedziców, 
których pobyt n ie jest wiadomy. Jan Po- 
toniec rolnik z Owieczki zmarł dnia 25 gru­
dnia 1916. Ostatnie, rozporządzenie znalezio­
no. A gnieszkę W ojsław, której m iejsca po­
bytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiejsze­
go, zgłosiła  się  w tym sądzie. Po upływie 
tego czasokresu odbędzie się  rozprawa spad­
kowa przy udziale dziedziców, którzy się  
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnej ku­
ratora p. Piotra Wolaka w Zawadzie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddz. I.

Limanowa, 14 kwietnia 1917. (5212  3 — 3)

A. 307/17 ,(6 ). W ezwanie nieznanych  
dziedziców. Efroiin H u seh  gospodarz w Ża­
rówce zmarł dnia 28 kwietnia 1917, 
nie pozostawiając ostatniego rozporządzenia. 
Sądowi niewiadomo, czy pozostali dziedzice, 
Ustanawia się  zatem panią Sarę Hirsch re­
cie Schindel z Żarówki kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
w inien  o tem donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku, licząc od dnia dzisiejszego i 
wykazać sw e prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydany tym  
osobom, które wyksżą swe prawa, o ileby  
zaś praw n ie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państw a. (5178 3 — 3)

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radomyśl w ielki, dnia 31 sierpnia 1917.

A. 674/16 (18). W ezwanie nieznanych  
dziedziców. Dom inik Rosa, kupiee w Prze- 
cławiu zmarł dnia 16 listopada 1916 n ie po­
zostawiając ostatniego rozporządzenia. Sądowi 
niewiadomo czy pozostali dziedzice. U stana­
wia s ię  zatem panią M aryę W awrową z Prze- 
cławia kuratorem spadku. Kto zamierza zgło­
sić  roszczenia do spadku, w inien o tem do­
n ieść temu sądowi w ciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego i w ysazać swe 
prawa do spadku. Po upływ ie tego czasokre­
su będzie spadek wydany tym  osobom, które 
wykażą sw e prawa, o ileby zaś praw nie 
wykazano spadek przypadnie Skarbowi Pań­
stwa. (5286 8 — 3)

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Radom yśl w ielki, dnia 10 września 1917.

A. XVI. 88/17 (7). Edykt. 0 . k. Sąd 
powiatowy w Drohobyczu podaje do wiado­
m ości, że dnia 81 grudnia 1916 roku zmarł 
w Drohobyczu E isig  H ersch Munzer z po­
zostawieniem  rozporządzenia ostatniej woli 
z daty Drohobycz, 28 grudnia 1916 roku. 
Poniew aż nazwiska u-Ławowych spadkobier­
ców prócz żony Sarci Miinzer nie są sądowi 
znane, przeto wzywa się ich, aby w prze­
ciągu roku od daty edyktu zg łosili się  w są­
dzie i prawa swe wykazali, gdy w przeci­
wnym  wypadku, przewód spadkowy jedynie  
ze zgłaszającym i się  spadkobiercami przepro. 
wadzony zostanie i tymże spadek przyznany­

ch k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.

Drohobycz, 14 czerwca 1917. (5171 3 — 8)

A. 1012/16 (8 ). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt jest niewiadomy. Bazyli Gu­
towski, rolnik z W ysokiego, zmarł dnia 11 
listopada 1916 w W ysokiem. Ostatnie rozpo­
rządzenie znaleziono. Marya z Gutowskich  
Lorenz, Józef Gutowski, Jan Gutowski i 
M agdalena Gutowska, których m iejsca po­
bytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc cd dnia dzisiej­
szego, zg łosili się w tym sądzie. Po upływie 
tego czasokresu odbędzie się  rozprawa spad­
kowa przy udziale dziedziców, którzy się  
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych ku­
ratora p. Piotra Gutowskiego w W ysokiem .

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 10 maja 1917. (5213 3 — 3)

Kuratele.
P. 150/17  (9). U chw ałą c. k, sądu po­

wiatowego w Dąbrowie z 8 sierpnia 1917  
Nc. I. 524 /16  (7 ) pozbawiono całkowicie 
w łasnowolności Ju lię z W ojtowiczów Szczy- 
głową zam ieszkałą w Odmencie a to z po­
wodu m arnotrawstwa. Kuratorem ustanowio­
no Floryana Kiimaja gospodarza z Odmętu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Dąbrowa, 13 października 1 9 1 7 .(5 2 9 1 )

P. 151/17  (5). O głoszenie pozbawienia  
własnowolności. U chw ałą c. k. sądu powia­
towego w Dąbrowie z 8 sierpnia 1917 Nc.
I. 616/17 '3) pozbawiono całkow icie w łasno­
w olności Jakóba Kupca zam ieszkałego w 
Brzezówce a to z powodu m arnoUawstwa. 
Kuratorem ustanowiono Józefa Labm a w 
Berezówce. (5290)

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dąbrowa, 13 października 1917.

P. 2 /16  (8). C. k. sąd obwodowy w  
Złoczowie ustanawia dla nieobecnego i n ie­
wiadomego z m iejsca pobytu Aleksandra Lu­
dwika 2-im. hr. W odzickiego w spółw łaści­
ciela dóbr Olejów z przynależnościam i Har- 
bózów, Hukffłowce, M aniłówka, Łopuszany, 
Białokiernica i Bzowica z Wębiną obj. lsth. 
23, 16, 33, 40, 58, 5 i 22 t i .  gr. dla w ię­
kszych posiadłości w m iejsce ś. p. M ichała  
Garapicha p. Konrada Łuszczewskiego dyre­
ktora związku ziemian we Lw ow ie ul. Ko­
pernika 1. 4 zam ieszkałego po m yśli § 276
u. c. kuratorem celem  strzeżenia praw n ie ­
obecnego, które m ogłyby być przez zwłokę 
na niebezpieczeństwo narażone, jakoteż w 
tym  celu aby prawa drugich m ogły być w y­
konywane. (5200)

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 26 czerwca 1917.

L. 25/17 Za um ysłowo chorą uznano 
Ohaję F eigę W einger r. H irsch w Ropczy­
cach. Kuratorem jej ustanowiono Arona Bal- 
saraa w Ropczycach.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ropczyce, 31 sierpnia 1917. (5313)

P. 225/17 (5). U chw ałą c. k, sądu po­
wiatowego w Kętach z 14 września 1917  
L. 11/17 pozbawiono całkowicie w łasnow ol­
ności A gnieszkę W róbel w Ozańcu, a to z 
powodu nieudolności um ysłu. Kuratorem usta­
nowiono Paw ła W ojtyłę z Ozańca.

0 . k. Sąd powiatowy.
Kęty, 12 października 1917. (5301)

P. V. 438/17 (1). U chw ałą c. k. sądu 
powiatowego w Przem yślu z dnia 12 wrze­
śnia 1917 L. cz. L, V. 81/17 (4 ) pozbawiono 
całkowicie w łasnow olności Genię Bnchwa*- 
ter zam ieszkałą poprzednio w Przem yślu obe­
cnie zaś w Sanatoryum am Steinhof w W ie­
dniu a to z powodu choroby um ysłowej. Ku­
ratorem ustanowiono Efroima Buchwaltera  
w łaściciela realności w Przem yślu ul. M i­
ckiewicza 1. 19.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Przem yśl, dnia 12 września 1917. (5201)
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P. 268/17 (2). O głoszenie pozbawie­

nia w łasnowolności. Uchwałą, c. k. sądu tu­
tejszego z 24 października 1917 L. cz, L. 
12/17 pozbawiono całkow icie własno wolności 
Franciszka R ock erta  em. egzekutora poda­
tkowego zam ieszkałego w Lisku z powodu 
chroby um ysłowej. Kuratorem ustanowiono  
p. Barbarę R eiehertow ą w Lisku.

0 . k, Sad powiatowy, Oddział I.
Lisko, 25 października 1917. (5257)

P. IV. 154/17 (9). O głoszenie pozba­
w ienia w łasnow olności U chw ałą c. k. Sądu 
powiatowego S. I. w e Lwowie z dnia 15 
czerwca 1917 L cz. L. IV. 1 2 /1 7 (7 )  pozba­
wiono całkow icie w łasnow olności Franciszka  
P ocięgie', werkfuhrera c. k. kolei państwo­
wych zam ieszkałego we Lwowie ul. Gróde­
cka 127 a to z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanowiono Stanisła ę Poc-ięgiel 
zam. we Lw ow ie ul. Gródecka 1. 127  

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział IV.
Lwów, dnia 80 lipca 1917. (5262)

Firmy,
Firm  511/17 B. I. 98. Aenderungen  

bei einer berei s eingetragenen Firma. E in ­
getragen wurde im R egister A bteilung B 
Sitz der F  rm a : Krakau. F irm aw oitlaut: 
Hofhcrr - Schrantz - Clayton - Shuttleworth- 
Landw irtschaftliche M aschinenfabrik A. G. 
Zweig - N iederlassung: Der in W ien mit der 
Firm a gleichen  Namens bestehenden Haupt- 
niederlassung. P rok ura: des Konrad K neissl 
geloscht. Datum der E intragung: 17 Okto- 
ber 1917.
K. k Landes- ais H andelsg-richt, Abt. II.

Kranów, cm 17 Oktober 1917. (5281)

Firm . 523/17 Stow. V. 214. W pis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
W pisano do ;ejestru stowarzyszeń zarobko­
w ych i gospodarczych. Siedziba stowar.ysz: - 
nia Kraków. Brzm ienie firmy: „Stładnica to­
warów i kuchnia funk-yonaryu zy c k. N a­
m iestnictw a w Krakowie stow. zarejestr, 
z ograniczoną poręką. D ata statutu: Kraków 
dnia 17 września 1917. Przedmiot przedsię­
biorstw a: Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
kupno i sprzedaż środków żywności i wszel­
kich przedmi tów potrzebnych w gospodar­
stw ie domowem, tudzież zawieranie umów 
z firmami i stowarzyszeniam i o dostarczanie 
członkom przedmiotów codz eunego użytku po 
cenach zniżonych. Czas trwania stowarzysze­
n ia jess n eograniczony. Dyrekcya składa się  
z trzech dyrektorów i trzech zastępców: 
w skład pierwszej dyrekcyi wchodzą: W ła­
dysław  IShusser przewodniczący dy-ekcyi, 
M ieczysław  Radewicz i Jan Chm ielowski — 
dyrektorzy, oraz zastępcy: dr. Ludwik W a­
silkowski i B olesław  Beauvale’a, Podpis fir­
my: następu e w  ten sposób, że pod w yci­
śn iętą  stam pilią, lub przez kogokolwiek wy- 
pisanem  brzm ieniem  firmy podpisywać będą 
dwaj członkowie dyrekcyi. Ogłoszenia: W szel­
kie ogłoszenia o zawiadom ieniu spraw To­
warzystwa dotyczące, ogłaszane będą w urzę­
dów ej „Gazecie L w ow skiej11 i w „Składnicy" 
przez przybicie na tablicy. Udz ały człon­
ków: U dział członka w ynosi 50 kor. Każdy 
członek może m ieć dowolną ilość udziałów. 
Odpowiedzialność: Każdy członek odpowiada 
n ie  tylko udziałam i, ale także dalszą kwotą 
równającą się dwukrotnej w ysokości dekla­
rowanych udziałów. W pisy szczegółowe: Rsda  
nadzorcza składa się  z 15 członków. Data 
w pisu: 26 października 1 9 i 7.
C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział II.

Kraków, 26 października 1917. (5280)

Firm . 138/17 Rej, C. I. 186. W pis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej, Do re­
jestru firm spadkowych należy w ciągnąć co 
następuje: Siedziba firmy: Borysław . Brzm ie­
n ie  firmy: Brugger & Lew icki handiowo- 
budowlana spółka z ogr. por,, po niemiecku: 
Brugger & Lewicki, Haudtds und Bau Ge- 
sellschaft m. b, H, Przedmiot przedsiębior­
stwa!; Przedmiot przedsiębio stwa stanowi 
przedewszystkiem  p ro w a d ź c ie  i wykonywa­
nie generalnego zastępstwa fabryki Stauss- 
ziegel W erk A. G. w Preszburgu, obejmo­
w anie wyrobów tejże fabryki, a w szczegól­
ności eratki ceglanej do komisowej sprzedaży, 
zakupywanie i dalsze sprzedawanie odnośnych  
wyrobów na w łasny rachunek, wyrabianie, 
zakupywanie i sprzedawanie w szelkich arty­
kułów budowlanych, a t o : ceglanych, ka­
m ieniarskich, drzewnych i t. p. podejmowa­
n ie się wykonywania budów w szelkiego ro­
dzaju budowanie i sprzedaż wszelkiego ro­
dzaju budynków, a to m ieszkalnych, gospo­
darczych i przem ysłow ych, oraz w ogóle na­
bywanie. zakładanie i prowadzenie przedsię­
biorstw w szelkiego rodzaju zostających w 
bliższym  'ub dalszym związku z przemysłem  
budowlanym. Fo ma spółki: akt noŁrryalny 
z daty Drohobycz, 19 czerwca 1917 L. rep. 
47.089, Kapitał zakładowy w ynosi 20.000  
koron z czego połowa t, j. kwota 10.000 ko­
ron została wpłaconą gotówką, zaś druga 
połowa ma być złożoną w gotów ce w prze­

ciągu dni 14 od chw ili wezwania ze strony  
zawiadowstwa do złożenia tej reszfującej 
wkładki. Zaw iadow cy: Franciszek Brugger 
przem ysłow iec naftowy w Borysławiu, Karol 
Lewicki inżynier prywatny we Lwowie. Pod­
pis firmy: obaj zawiadowcy koraulatywnie pod 
brzmieniem firmy. Dzień w pisu . 20 wrze­
śn ia 1917.
O. k. Sąd obwodowy jako h a n d l, Oddz. II.

Sambor, dnia 6 września 1917. (5288)

Firm . 496/17 Oddz. A. I. 260. Zmiany 
i dodatki odnoszące się  do wpisanych już w 
rejestrze handlowym  firm spółkow yeh. Do 
rejestru Oddział A. w ciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzm ienie firmy: 
E. Uderski i Ska przedsiębiorstwa budowli 
że la zn o -b  tonowych. S pecja lny  wpis: Wpi­
suje się, że po śm ierci jawnego spólnika tej 
firmy, ś. p. W ładysław a W im mera, spółka  
handlowa pod tą samą firmą trwa dalej m ię­
dzy Edwardem Uderskim , Salim en Freun- 
dem i spadkobiercami ś. p. W ładysława W iui- 
mera, Kazimierzem W immerem, Andrzejem  
W immerem i Zofią z W im merów Rzucbow- 
ską, z tern, że w m iejs e ś. p, W ładysława 
Wimmera upoważnieni będą do podpisywa­
nia firmy E. Uderski i Spółka łącznie z dru­
gim  jawnym  spólnikiern albo Kazimierz W im- 
mer, aibo Zofią Rzuchowską, którzy będą 
podpisywać firmę swoim pełaym  im ieniem  
i nazwiskiem . Data wpisu: 13 października 
1917 r.

0 . k. Sąd krajowy cyw i ny, Oddz. VII.

Kraków, 13 października 1917. (5190)

Firm. 992 /14  Stow. V. 236. W pis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. W pisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych - gospodarczych, Siedziba stow a­
rzyszenia: Lwów. Brzm ienie firmy: „Skaut" 
spółka szewcówT dzielnicy Gródeckiej, stowa­
rzyszenie z-rejestrowane z ograniczoną po- 
ręką. Data statutu: 6 lipca 1914. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) sprzedaż na w spólny ra­
chunek i w łasnym  składzie w szelkiego ro­
dzaju wyrobów szew skich, wytwarzanych  
przez członków czy to w ich w łasnych pra­
cowniach, czy to w warstaeie sp ó łk i; b) 
przyjmowanie w szelkich zamówień i napra- 
wek w zakres przem ysłu szew skiego w ch o­
dzących i wykonywanie ich  w yłączuie p izez  
członków; c) podejm owanie się  dostaw obu­
wia dla armii, obrony krajowej, żandarme- 
ryi, polieyi i t. p. instytucyi publicznych i 
wykonywanie ich w yłącznie przez członków

S^nólnyra warstaeie; d) zakupno na wspól- 
R nunek  m ateryałów surowych i półfa- 
atów używanych w przem yśle szewskim  
i odsprzedawanie ich wyłącznie członkom. 

Czas trwania: nieograniczony Dyrekcya,1:
składa się z dwóch dyrektorów i jednego  
zastępcy dyrektora, których wybierze W alne 
Zgromadzenie na przeciąg 3 lat obecaie wy­
brani dyrektorami Marciu Wlach, Jan Pe- 
trowicz, zastępca dyrektora Józef Grenik, — 
wszyscy m ajstrowie szew scy we Lwowie. 
Podpis firmy: następuje w teu sposób, że pod 
wypisaaem , wydrukowanem, lub stam pilią  
wyciśniętem  brzm ieniem  firmy umieszczą 
swoje podpisy dwaj dyrektorowie, lub jeden  
dyrektor i zastępca dyrektora. O głoszenia: 
umieszczane będą w jednym  z dzienników  
lwowskich przez W alne Zgromadzenie ozna­
czonym Odpowiedzialność: w wysokości dwu­
krotnej deklarowanego udziału. Data wpisu: 
25 sierpnia 1914.
C. k. Sąd kraj. jako h an ilow y , Oddział IV.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1914. (5135)

Firm . 516 /17  Stow. III. 64. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i go podarczych. Siedziba stow a­
rzyszenia: Trzebinia w ieś. Brzm ienie firmy: 
Spółka Oszczędności i pożyczek w Trzebini, 
stowarzyszenie zare;astrowane z nieograni­
czoną poręką. 1 Członek zarządu dyrekcyi 
w ystąpił: ks. Józef Motyka. 2. Członkiem  
zarządu dyrekcyi wybrany: ks. Józef M aty­
siak katecheta w Trzeb ni ws' jako zastępca 
przełożonego zarządu. Data wpisu: 20 pa­
ździernika 1917.
O. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, 20 października 1917. (5309)

Firm . 508/17 Rg. C II. 71. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru OJdział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzm ienie firmy: 
„Przem ysł drzewny i budowlany" Kirschner 
et Gawiak" Sj ółka z ograniczoną odpowie­
dz a! r: ością. Przedmiot przedsiębiorstw a: 
Przedmiotem przedsiębiorstwa Spółki jest 
zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju mate- 
rysłów  drzewnych i budowlanych, wyrąb la­
sów oraz prowadzenie przedsiębiorstwa bu­
dowlanego. Form a spółki: Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością na podstawie usta­
wy z 6 marca 1906 Dz p. p Nr. 58 zasa­
dzająca się  na notaryalnyin kontrakcie spółki 
z daty Kraków, 5 października 1917 L , R. 
10.413. Czas trwania s p ó łk i: Spółka zawartą 
jest na lat dz;esięć, licząc od dnia 1 pa­
ździernika 1917. Zawiadowcami spółki są :

Maryan Gawiak, urzędnik kolejowy w Kra­
kowie, ul. Szlak I. 3, i E m il Kirschner ku­
piec w Krakowie, ul. Krupnicza 1. 12. Wy­
sokość kapitału zakładowego: K apitał zakła­
dowy w ynosi 100 000 koron wpłacony go­
tówką. Podpis firmy: F irm ę spółki podpisy­
wać będą zawiadowcy w ten sposób, iż pod 
w yciśniętą stam pilią, lob przez kogokolwiek  
wypisanerri brzmieniem firmy obaj zawia­
dowcy podpiszą sw e im iona i nazwiska. Dzień 
wpisu: 17 października 1917.

C. k. Sąd krajowy j. handl., Oddział II.
Kraków, 17 października 1917. (5308)

Firm , 372/17. W pis spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością. W pisano do reje­
stru dnia 13 października 1917. Siedziba  
firmy: Rzeszów. Brzm ienie firmy: Kasa ręko­
dzielnicza w Rzeszowie stow arzyszenie zare­
jestrow ane z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Data statutu: Rzeszów, dnia 20 maja 1917. 
P.zedm iot przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie 
celem  wspierania przedsiębiorstw  przem ysło­
wych i stanu gospodarczego członków sto­
warzyszenia, udzielanie członkom kredytu i 
popieranie organizacyj w spółdzielczych stanu  
rękodzielniczego. Dyrekcya: Zarząd składa  
się z najmniej czterech, a najwięcej sześciu  
członków. Członkami dyrekcyi są: dr. Ro­
man Krogulski, A ntoni Barowicz, Salomon  
Zweig i Józef Szybowicz, wszyscy z Rzeszo­
wa. Podpis firmy: Brzm ienie firmy podpisy­
wać będą dwaj członkowie dyrekcyi. O gło­
szenia następują przez afiszowanie w lokalu  
stowarzyszenia i w m iejscach publicznych, 
a nadto w niektórych wypadkach przez je ­
dnorazowe ogłoszen ie w oznaczonem przez 
W alne Zgromadzenie czasopiśm ie. Udział 
członków ustanowiono na kwotę 100 koron. 
Odpowiedzialność: Członek stowarzyszenia
prócz deklarowanych udziałów odpowiada je ­
szcze dalszą sumą w w ysokości 200 koron 
za każdy udział.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 13 października 1917. (5312)

Firm . 504/17 B. I. 1. Anderungen  
bei einer bereite eingetragenen Firma. 
E ingetragen wurde im Register A bteilung B. 
SiU  der Firm a: Ciężkowice bei Szczakowa. 
Firm aw ortlaut: „O este/reichische Portland- 
Cement - Fabriks - A ctiengesellschaft" . — 
Haupt - N iederlassung: der im W ien I
Singerstrasse 27 bestehenden ZwAgm eder- 
lassung gleichen Firm awortlautes. Beson- 
dere Eintragung : die A ctien -G ese llseń a ft-  
beruht nunmehr auf den in der XXIX. or- 
dentliehen G eneralvers»m m lung yom  
1916 und in der Verwaltungsratssitzung vom  
21 Juli 1917 beschlossenen  und m it Erlass 
des hoben k. k. M inisUrium  des Innern yom 
6 September 1917 Z>hl 54.334 genehm igten  
Statuten, laut w elchen das Aktienkapital von 
2,400.000 K. nunm ehr in 12.000 Stfick yoll 
eiagezahlten  a 200 K. — zerlegt ist, w elche 
auf Inhaber lauten. Datum der Eintragung: 
17 Oktober 1917.
K. k. Landes- ais H andelsgericht, Abt. II.

Krakau, am 17 Oktober 1917. (5277)

Firm . 96/17 C. I. 45. A enderungen bei 
e in er-R em is eingetragenen Firm a. Im Re­
gister wurde bet der Firma: Wortlaut: Erd- 
ólwerke Galizien, G esellschaft m. b. H. Sitz: 
Wien I, R enngasse 6. H auptniederlassung  
mit der Tustanowice bestehenden Zweignie- 
derlassung folgende Aendernng eingetragen. 
Prokura erteilt,, dem Julius Gróger Btirovor- 
stand in Borysław . D erselbe zeicknet collectiy  
mit einem Ges; hSftsftthrer. Datum der E !n- 
tragung: 10 Mai 1917.

K. K. K reisgericht Abt, II.
Sambor, am 10 Mai 1917. (5285)

Firm . 115/17 Sp. I. 154. A nderuog und 
Zusatze zu bereits angetragenen Firm en und 
G esellschaften, E ingetragen  wurde im R egi­
ster bei der Firm a „G alizisehe Karpatken 
Petroleum  A ctiengesellschaft yorm als Berg- 
heim et Mac Garwej in W ien I. Graben 29. 
Procura: A m brosius Ruedi Wien X III. Ha- 
dikgasse Nr. 110, W iktor Jasiński Wien XI. 
W alerie -C ottsge 39, dr.. Richard Lichten- 
stein  Maryampol ais K ollectiyprokuristen mit 
dem StatutenrnSssigen Firm ierungsrechte. 
Datum : d*r E in iragung 18 Oktober 1917.

K. k. K reisgericht S. IV.
Jasło, am 6 Oktober 1917. (5297)

Firm . 93/17. C. I. 165. A enderungen  
bei einer bereits eingetragenen Firm a. Im  
R egister wurde bei der Firm a: W ortlaut: 
Oarpatien Petroleum  G esellschaft m. b. H. 
Sitz: W ien I. R enngasse Nr. 6. Fauprnie- 
derlsssung m it der in  Tustanowice beste­
henden Z w eigniederlassung folgende A ende- 
rung e in g e tra g en : Prokura erteilt dem Ju­
lius Gróger Btiroyorstand in Borysław. Der- 
selbe zeicbnet kollektiy m it einem  Geschiifts- 
ftthrer. Datum der E intragu ng: 10 Mai 1917. 

K. k. Kreis- ais H andelsgericht, Abt. II.
Sambor, am 10 Mai 1917. (5286)

chipM. 540 Ctob. III. 322. 3iriHH i po-
paTKE po BHHcaHnx B»ce (JipM CTOBapHmeHB.

B n n ca H O  b p e e e r p i  p p H  eTO BapH nteH B 3 a -  
Po6kobhx i  r o c n o p a p c K E x . O c ip o K  CTOBapn- 
m e H n :  M a r a a m iB ,  4>ipM a 3B yu H T B : CnipKa 
om ,apH ocT E  i uochuok b M iK P a m o B i CTCBap. 
3 a p e e c T p 0 B a H e  3  HeoÓMeaceHOJo n o p y K o io .  
H p e H E  3 a p a p y  B E C T y n E P E : AHppnft Bo- 
3hhh HacTO UTenB, ĆbeĄBKO M opaBen,K H H  3a  
c T y n H E K  H a c T o a T e a H , H a T B if i  B o h to b h u , 
M a x a M 0 K a .iB M yK , A H T iH  M h k ]'d;k h h . H A e -  
hh  3 a p a ą ;y  B H Ó p a m : nacTO U T eneM  MaKCHM  
B eaeH H H  y n p a p i iT e n t  in K o a n , aacTyniiH K O M  
H acT O H T eaa, M apT H H  P o r y j i n  r o c n o / j a p ,  n n e -  
HOM HOHOBHO A H T iH  M h KŁ.II.KHH i  CT6(|>aH 
K a p io ó a  r o c n o ^ a p  i  I l e T p o  I l y r a u  r o c n o /t a p  
B e i b M H K a a m o B i. ^ a T a  B n a c y : 25 cep n H H  
1917.
H/. k. Cy/ą KpaaBHH h k o  Topr., IV.

JlBBiB, flHa 10 cepnHH 1917. (5271)

<l?ipM. 862 c t o b . II. 350. 3m1hh i flo-
ĄaTKH A °  BHHCaHHX BHCe (j)ipM CTOBapnmeHB. 
BnncaHo b peecTpi c t o b .  3apo6. i rocno/i;. 
OcIflOK CTOBapHmeHa: TiaBue. 'FipMa 3By-
u h t:  CniaKa onja/jHocTH i no3HioK, CTOBa- 
paineHe 3ape6CTpoBane 3 HeofiMeaceHoio no- 
pyKOio. 1. HaeHH ^HpeKpHi BHCTynH.iH: Ma- 
KCHM PanHHBCKHH HaCTOHTe.TB, A h tIh  Ma- 
3ypoK i THaT Pońaa, 2. U.ieHH ^apeKUHi 
BHÓpaHi: MaKCHM PanHHBCKHH nacTOŁTeneii, 
Teoą,op JlypacŁ i ^cm ko HarHroK rocno/i,a 
pi b ri.T B iy u^ienaMH. ^l,aTa Bnncy: 29 
nepBHH 1914.
E(. K. C j Ą  KTaSBHH h k o  T o p r o B ., IV.

JlB B iB , / p a  23 uepBHH 1914. (5099)

«^iPM. 127/17 C to b . I I .  376. B rnie
(JiipMH 3a p o 6K O B oro  i  r o c n o ^ a p c K o r o  eT o B a- 
p n m e n n .  H a j i e a c n T  B n n c a T H  rT,o p e 6C T p y  3a -  
poÓ K O B oro  i  ro c n o ą ;a p c K H X  C T O B apnm eH B . 
O c I ą o k  C T O B a p H m e H n : B o P h h h .  fJ>iP Ma 3B y -  
u h t b  : r o c n o p a p c K O  T o p ro s e j iB H a  c u i a K a ,
c r o B a p E m e n e  3a p e e e T P . 3 o r p a H .  n o p y K o io  b  
B o p E H i ,  j l a T a  c .T a T y T y :  22 H a n  1917. I l p e p -  
m c t  n ip E p n e M C T B a  a )  3a K y n o B a * H  . i n n i e  i  
b h m i o u h o  Ą a a  c b o 'ix  n a e H iB  n p e ą /M e T E  n o -  
T piÓ H i b  I x  p i n t n i n ,  npoM EC .iO B iM  i  flOM a- 
n ra iM  r o c n o f la p c T B i  T a  3Ó yB aT E  n p o p y K T E  
I x  p ł . i b H o r o  i  n p o M E c a o B o ro  r o c n o / j a p c T B a ,  
6 )  y p e p a c y B a T E  HOTpiÓHi p o  c e r o  C K .ia p n  i  
M am H H O Bi y p H Ą 5K e n a  p a n  c o b i x  n n e n iB .  U a c
TpeBaHH, HeoÓMe^ennR. /(npeKi/HH O. I 1 pa­
ro pa ii Mopo3, A h tih  SKE.iaBEE i ^J,mhtPo 
MoTpEHen; b BopEHi. IIiri,nHC (jnpjwH: y n p a -  
Ba fin^e n ^nucyBaTu CTOBapumeno b t o e  
cnoció, mo nip ipipMoio CTOBapHmeHa yMi- 
m,eHi óypyTŁ nipuacH pbox ujienie ynpaBH. 
Oro.iomeHH : O r o J io m e H 6  pinHoro 3BiTy p a -  
Kj^HKoBoro, 3aMKHeHH i 6i.nnHcy h u c tj /iih t ł  
BHjoaceH6M ToroHc po neper^Lspy b wiboKann 
CTOBapnineHE b peuHHnn Ha BiciM (8) peHb 
nepep 3ara.ibHiiMH 36opaME. Y p in  nneH in: 
20 KopoH. BipBinaabHiCTŁ po t P h  p asoB O i 
BHCOTy 3aHBJieHoro yp in y . 0̂,aTa Bnncy 6 
BepecHH 1917.
II,. K. C yp OKpySKHHH HKO T o p r . Bippi.I II, 

CaMÓip, pHH 6 BepecHH 1917. (5152)

<t»iPM. 535 c t o b . V. 244 3MiHH i  po-
paTKH p o  BH H caH H x Bace (|)ipM C T O B apam eH b. 
B a H e a H o  b p e e e c r p i  CTOBapuineHŁ sapoÓ K o- 
b e x  i  r o c E o p a p c K H x . O c ip o K  CTOBapnm eHH: 
y r m B .  ‘L i p a a  S B y iH T Ł : F o r n o p a p c K a  T o p -  
r o B ^ a  b y r a o B i  cT O B ap H m eB s 3 a p e e e T p o B a -  
H e 3 oÓMeaceHOio nopyKoio B n e H H  ynpaB n
BHCTHiiHnH. KopHejib U e a e B H i ,  r p a p t  Ohh- 
m ic e B E n , J l e B  r y M c n ;K H ń . B A e H H  y n p a B H  
BRÓpaHi h o h o b h o  : K “P He.aB U en eB H H  c n p a -  
b h h k o m , j r P En;B O H EniK eBH H  K acnepO M , 
r PHHB lyMOBCKHE BnacT. peajiB. b yrfloB i
KHHroBopneM. Bancy: 13 cepuHH 1917. 
II- K. C yp K paeBE H  h k o  T o p r .,  B ip p ij IV. 

^BBiB, p n ą  6 cepnn 1917 (5132)

^ i PM, 503 C tob. II. 380. 3m1hh i
p op aT K E  p o  B n n c a H E x  B ase cpipM C T on ap n  
uieHB. BrtE caH O  b p eec .T p i cTOBapHmeuB 3a-  
Po6kóbhx i  r o c n o p a p c K E X . O c ip o K  CTOBapn- 
r a e tr a :  P a B a  P y c K a . ęh lpM a 3 B y q H T t : I I o B i-  
T oB e T oB ap n cT B O  K pepETO B e B ip a ,  cT O B apn-  
ineHe 3 a p e e c T P 0B aH e 3 oÓM eaceHoio nopyKoio. 
UpeHE pEpeKiąEi B t ic T y n n .iH : J O p in n  K y-  
ppEHBCKHH. 3acTynHEKOM : u p e H a  p E p eK i/H i 
B H Ó paH yń B a c E P B  I l o p i o r a  b  P a B i P y c K E E .  
^ a T a  BHEcy: 29 h hh hh  1917.
E(. k. C yp K p aeB E E  hko T o p r o B ., B ippip  IV. 

J lb B iB , pna 21 p h h h h  1917. (5272)

•I>ipM 81 ctob. III. 191. 3h1hh i po-
paTKE po BHEcaHEX Bace (jńpir CTOBapHmeHB. 
BiiEcaHO b peecTpi CTOBapHmeHB 3apofiKO- 
bhx i rocnop,apcKHx. OcipoK CTOBapEmeHH: 
TiarnHijs. chipMa 3 By h e t  : Cni.iKa onjapHO- 
c th  i H03EH0K b TymEHE, CTOBapHmeHa 3a- 
peecTpoBaHe 3 HeoÓMeaceHoio nopyKoio. Upe- 
hh pnpeKUHi BECTyniiPH: Teopop MapeHnu 
3aCTyPHHK HaCTOHTePH i BaCEPB JleUIHUlHH, 
łBaH MycaK chh  r PHu;H, IsaH M ycas, chh  
<k>epH, ThMKO MePBHEK i łBaH MePBHEK. 
HpeHH pHpeKUHi ByópaHi: Thmko MepBHHK 
3acTynHEK HacTOHTepH i upeHaMH: BacnPB 
MycaK chh  r PHB,H, BacnPB M cpbhhk, łBan 
UpymKO ch e  MHKeTH, BacHPB MepBHHK 
ch h  pl,aqBKa i AHppifi KPvk, pI.ibhhkh b 
Thuihhh. ^aT a BEEcy: 18 napopncTa 1915. 

D,. k. Cyp KpaeBEE hko ToproB., B. IV. 
JlBBiB, pHH 9 5KOBTHH 1914. (5102)



8
Firm . 71/17 Stow. III. 32. Poleca się  

prowadzącemu rejestr stowarzyszeń zarobko­
w ych i gospodarczych, by przy firmie zarząd 
spółki i oszczędności i pożyczek w Olszówce 
stowarz. zarej. z nieograniczoną poręką w pi­
sał, że w m iejsce dawnego zarządu na wal- 
nem  zgromadzeniu dnia 10 czerwca 1917  
odbytem wybrano nowy zarząd, a to: ks. Jó 
zefa Prokopkę przełożonym , Cyryla Ga-ka 
rolnika w Olszówce jego zastępcą, Jana P ie  
karczyka, Karola M asłowicza rolników z Raby 
niżniej jako członków  zarządu.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
N ow y Sącz, 25 sierpnia 1917. (5196 )

Firm . 92 /17  S ow. II. 130. Zmiany 
i dodatki do w pisanych już firm stowarzy­
szeń Należy w pisać w  rejestrze stowarzyszeń  
zarobkowych i gospr darczych. Siedziba s to ­
warzyszenia : Chorkówka. Brzm ienie firm y : 
Spółka oszczędności i pożyczek, stowarzysze­
n ie zarzejestrowane z nieograniczoną poręką. 
Członkowie w ystąp ili: W ojciech Starzyk.
Członkowie zarządu w ybrani: Tomasz W ali- 
szko z Chorkówki. Data w pisu: 23 września  
1917 r.
C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV.

Jasło, dnia 15 września 1917. (5195)

Firm . 98 /17  C. I. 14. A enderungen bei 
einer bereis eingetragenen  Firm a. Im R egi­
ster wnrde bei der F irm a: W ortlaut: „Alian  
c e“ Petroleum  G esellschaft m. b. H. S i t z : 
W ien I. R enngasse 6. H auptniederiassung  
m it der in  Tustanowice be^tehenden Zweig- 
niederlassung fo lgende A eńderung eingetra- 
g en : Prokura erteilt dem Julius Groger Bu- 
rovorsiand in Borysław . D erselbe zeichnet 
kollektiy m it einem  G eschaftsfuhrer. Datum  
der E in g etra g u n g : 10 October 1917.

K. k. K reisgericbt, Abt. I.
Sambor, am 10 October 1917. (5 2 8 7 )

Firm . 97/17 C. I. 151. A enderungen  
bei einer bereits eingetragenen  F'rm a, Im 
R egister wurde bei der F ir m a : W ortlaut: 
„A lfa“ Petroleum  G esellschaft m. b. H. Stz:  
W ien I. R enngasse 6. H auptoiederlassuog  
mit der in  Tustanowice bes ehenden Zw eig- 
niederlassung folgende A enderung eingetra- 
g en : Prokura erteilt: dem Julius Groger 
Buroyorstand in Borysław. D erselbe zeichnet 
collectiv  mit einem  Geschaftsfuhrer. Datum  
der E intragung: 10 October 1917.

K. k. K’ eis- ais H andelsgericbt, Abt. II.
Sambor, am 10 October 1917.. (5285)

Firm . 94 /17  C. I. 17. A enderungen  
bei einer bereits eingetragenen  Firm a. I n  
R egister wnrde bei der Firm a. W ortlaut: 
Triumph Petroleum  G -sellsch aft m. b. H 
Sitz: W ien I. R enngasse 6. H auptnieder- 
lassug m it der in  Tustanowice bestehenden  
Z w eigniederlsssung folgende A enderungen  
e in g e tra g en : Prokura erteilt dem Julius
Groger Bfirocorstand in  Borysław . Derselbe 
zeichnet ko'le'ztiv m it einem  Geschaftsfuhrer. 
Datum der E intragung: 9 October 1917.

K. k. K reisgericbt A bt. II.
Sambor, am 9 October 1917. (5288 )

Firm . 476/17 Oddz. O. I. 66. Zmiany 
i dodatki odnoszące się  do op isan ych  już 
w rejestrze handlowym  firm kupców sp ófto- 
wych. Do rejestru O, w ciągnięto co nastę­

puje: Siedziba firm y: Kraków, ul, Starow iśl­
na. Brzm ienie firmy: „A sb it“ spółka z ogr. 
odpowiedzialność ą. Specyalny w pis: Aktem  
notaryalnem  z da y Kraków. 18 lipca 1917  
L. R. 9855 dokonali spóinicy firmy zmiany 
kontraktu spółki w ten sposób, że kapitał 
zakładów? spółki podwyższony zest ł  do 
kwoty 250.000 koron w płacony golówką. 
Dzień w pisu: 6 października 1917.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, 6 października 1917. (5288)

Firm . 255 16 A . 41, E in tiagen  w m de 
im  R egister fur G esellsehaftsfirm en Sitz t i .r  
Firma: Gole Jenikau (Habern). F irn rw ort-  
laut: Jogpf Silbecsteru et Sohne. Haupt Nie- 
derJassung m it den Z w eigniedeilassungen  in 
Prag nnd in Turka am Stryj (G alizien). Be- 
triebsgegenstand: Holzhan delgesch&ft. E inge- 
treten: Berthold Silberstern und Paul Sii- 
berstern Kaufleute in Prag II. Grabea 14 
die beide zur selbstandigen  Vertrettung und 
Zeichnung der Firm a berecbtigt sind. Datum  
der E m traguag 10 October 1916.
K. k. Kreis ais H andelsgericht A bteilung H.

Sambor, am 10 October 1916. (5284)

Firm . 885/16 Rg. A . II. 97. W pis do 
rejestru handlow ego firmy kupca pojedyn­
czego. W pisano do rejestru handlowego od­
dział A. Siedziba firm y: Lwów, nl. Sakra- 
m entek 24. Brzm ienie firm y: Markus Roha 
tyn przedsiębiorstwo budowy, po niemiecku: 
Markus Rohatyn Bauunternehm ung. Przed 
miot przedsiębiorstw a: przedsiębiorstwo bu­
dowy w zakres którego wchodzą w szelkiego  
rodzaju budowy i roboty nad i pod ziemne. 
W łaściciel: Markus Rohatyn w łaściciel real­
ności i przedsiębiorca budowlany we Lwowie, 
ul. Sakramentek 24. D zień w pisu: 12 czer­
wca 1917.
O. k. Sąd kraiowy jako handl., Oddział IV.

Lwów, dnia 7 czerwca 1917. (5270)

ć&ipM. 334/17 C tob. V II. 247. BnncaHo 
b  peecTpi ą .ih  CTOBapnmeHB 3 ap i6 ico B H X  i 
rocno/rapcKHx npu (jupiii: „1'ocno.ziapcKa
C n u iK a  r j is i  s ó y i y  x y ^ ,o 6 H “ , C T O B ap m n eH e 
sapeecTpoBaHe 3 ońMeaceHOio nopyKoio, b 
C y f lO B n ń  B i m H H ,  m;o H a  3 a ra .sB H H X  s6opax
m a e m B  c T O B a p a m e H J i b  ą m h  7 h c o b t iu i  1917
Bip,6yTHX BHffpano m ionam i ynpaBH: a) łBa- 
Ha TpBTBKa ITOHOBHO HKO CnpaBHHKa; 6 
AHTOHa TapHaBCKOro Mo.io^inoro, KynpH u 
CyyrouHn BuniHH, icacnepoM b Micpe CTeijpa- 
pc^KviePBKoro, b )  U e T p a  ^ > o c t b k h  cojiipn- 

a^,BOKai;Koro Oy/roBB h Bhoihh Ha 
KOirroBOAns b  Micn;e Hocmjm C Ł B i-rcn iK a.

13,. k . C va OKpyacHHH j ik o  Topr B i ^ i a  IV.
I l e p e M H m ja . ,  13 j k o b t h h  1917. (5265)

Firm . 1096 Rg. O. II. 76/14. E ingetra­
gen wnrde im R egister Abt. O. Sitz der 
Firma: Lemberg. F irm aw orihut: Borytu ta 
Natba G esellschaft m. b H Geg m d etv  d 
des U nternehm ens U t: die Erwerbung der 
Betrieb, die Ausbeutung, Verpa"hfung und 
Verausseruiłg von Schurf und Gewinnungs- 
rechten von Rohol E tdw aehs und anderen 
dem Staale niefct worbehaltenen M inera’en 
die Erwerbung des Eigenturns der betr. f- 
fenden Gruudstii' ke (N aphstafelder s ’mmt 
E inrichtungen) die B et-iligu n g  sn  sol - he-  
U nternebm ungen im In - und Auslande s o ­
wie dereń Erweb. R*chtsverh5l toiss.e der

G esellschaft: die G esellschaft berubt auf dem 
im Form eines Notarialaktes errichteten Ge- 
sellschafiYertrage dto W ien, 28 Juli 1914  
GZ. 34867. Dauer der G esellschaft: unbe- 
schrankt. Hohe des Stsm m kapitales 80.000  
Kronen in bare G -lde vo!l eingezchlt. Ver- 
tretungsbefo t: zwei GescbSftsftihrer Kolie 
tiv. Gęsc-baftsfiibrer: Arnold Horowitz R ali- 
ra- enbesitzer in Lem berg un.d Maks Fcgerl 
Pryatbe.am te in Wien IX. N ew s.ldg.s3e 8. 
Firm azeichung: die Firreta wird in der W eise 
gezoichnet dass die beiden Geschaftsfuhrer 
Kollektiy eventuell ein G -schaftsfuhrer und 
ein Prokorist dem Firm awortlaute ihre Un- 
te r sc h u fe n  hinzufiigen und zwar der Pro- 
kurist m it einem  die Prokura sndeutenden  
Zusatze Dalom der E m ira g u n g en : 7 A u­
gust 1914

K. k. Landes- ais H andelsgericbt, Abt. IV.
Leooberg am 5 August 1914. (5100)

Doniesienia, prywatne.

y j ń f j  n o łf i l /ę s  ^powy, leczniczy, z okolic ■fi 1 Uli [lulUni górskich, już nadszedł do
„ S k l a d n i o y  s p o ż y w o z n j ((

STANISŁAW Y ZIEMBIŃSKIEJ, Fredry 9.

ooooooooooooooo
[ I p y n i a  z -111, k!as-7 gim nazyainej poszu- 
UUZ.IIId kuje do praktyki drukarnia W ła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

ooooooooooooooo
P O O O S  2 0 0 0 0 * 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C :

C. k. uprzyw.

Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
przyjmuje zgłoszenia 

do snbskrypcyi na
S ió d m ą  a u s tr y a e k ą  
p o ż y c z k ę  w o j e n n ą

pod oryginalnymi warunkami.
Prospekty na żądanie.

(Przedruku nie płacim y.) (5229  2 — 8)

U w, 
S m m mf ? f f ?

C. k. anstryacki wojskowy Fnudnsz dla mńw i sierót
pod protektoratem leli Cesarskiej Mości Cesarza Karola i Cesarzowej Zyty

(O ddzia ł u b e z p ie c z e ń )
Biuro krajow e dlla Galicyi w schodniej w e Lwowie c. k. N am iestnictw o. 

Biura: Lwów, ul. S łow ack iego  18.

U bezp ieczen ie w  V II. pożyczce wojennej
p r z e z  c .  k .  a u s t r .  w o j s k o w y  F u n d u s z  d l a  w d ó w  i  s i e r ó t

(ODDZIAŁ UBEZPIECZEŃ)

ubezpieczenie życiowe połączone z subskrypcyą pożyczki wojennej
jest n a j t a ń s z y m  i najw ygodniejszym  sposobem  ubezpieczenia się przy rów noczesnej*  spełn ien iu  obowiązku obyw atelskiego w obec P aństw a.

Ubezpieczenie natychmiast ważne po złożeniu pierwszej premii.
BEZ OGLĘDZIN LEKARSKICH OD 5 0 0 -5 .0 0 0  K. Premie nigdy nie przepadają.

Ubezpieczyć s i ę  może k a żd y  m ę ż c z y z n a  i k a ż d a  k o b ie ta  od  15 d o  6 0  la t .
MOWOŚĆ: ubezpieczenie dzieci*

U bezpieczenie w  amortyzacyjnej pożyczce kosztuje rocznie: 1
na lat 10, 12, 15, 16, 18, 20, (5248  5 — 7)

K. 7 7 - - ,  6 8 - - ,  4 8 ' - ,  44-50, 39-50, 3 5 - - ;
U bezpieczenie w bonach państwowych ua la t 9 p łatne po dziewięciu latach gotówką roczn ie K  9 0 ’— . —  W razie śm ierci natychm iastow a w ypłata bez dalszych  
opłat. — Żołnierzy w polu ubezpiecia się bez jakichkolw iek dopłat. — Ubezpieczenia te przeprowadza na podstawie umowy z c. k. Funduszem wdów i sierót Ń  k. 
uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń życiow ych „Austryacki Feniks" w W iedniu. — Składający całą prem ię od razu ltfkują swój kapitał bardzo korzystnie  
a bez ryzyka, bo w razie wcześniejszej śm ierci oprócz ubezpieczonej ob b gscy i zwraca się  natychm iast jeszcze niezużytó sątremis. — Każdy obywatel pragnący sub­
skrybować pożyczkę w in ien  to uczynić w yłącznie za pośrednictwem  c. k. austr. wojsk. Funduszu dla wdów i sierót zaw grająe ubezpieczenie w pożyczce wojennej

n ie tylko ze względu na to, że tu je s t  ubezpieezeuie najtańsz,., ale także ze względu na cele jfego Funduszu.
W yjaśnień udzielają upow ażnieni Mężowie zaufania i  B iuro wojskowego Funduszu d la wdów i  s ierót Lwów, c»£:. N am iestn ictw o lub Słow ackiego 16.
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